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Zmieniają się czasy... Qjezyzna nasza miała 
kieznych i silnych wrogów, ale kto wie, czy nie 
najni iebezpieczniej: zym wrogiem m aszego ludit by- 
ły karezmy.. Rozsiurły się one niby złe duchy 
wśród nas szych wicsek — a gdy bracie wchodziłeś 
do miasta, widziałeś co krok karykaturę Krako- 
wiaka, Mazura, lub goralą z potężną, flacbhą w je- 
dnej i niewiele mniejszym kieliszkiem w drugic) 
xcee, namaiowanych najulodolęźniej na tablicy 
i czytałeś najgorszą polszczyzną napisane zdania: 
„Piwo z wódkiem pod kogutkiem* — „Dzisiaj za 
pionisdze, jutro zadarmo” itp. 

Huczne wesela trwające niekiedy caly ty- 
dzień, odbywały się w karczmie, WracHli kumo- 
e z noworodkiem od Chrztu św., musieli po dro- 
dze odwiedzić szynkarza i niejednokrotnie zda- 
rzalo się, że popiel zlbo dziocka u żyda w kotach 
zapomnieli. albo je po drodze gubili, albo jadąc 
na złamanie karku, padali ofiarą nieszezęśliwegu 
wypadku, gdy wóz zawadził o drzewo inb ka- 
mień, lub też wpadł do głębokiego rowu. Prze- 
grat gospodarz proces, albo zdarzyło się w jego 
chacie jakieś nieszczęście — szedł do karczmy, 
bo „dobry trunek na [rasunck*. Byla okazya do 
radości, trzeba byio popić 7% uciechy, Rada gmin- 
ua zbierała się najczęściej w karczmie, gdzie przy 
licznych kolejkach „wzmocnionej a arakiom'* obrä- 
dłowało się coraz to głosniej, coraz to więcej mow- 
ców zabierało głos; przewodniczył tam z począt- 
ku wójt, ale wkrótee obejmował przewodnictwo 
Żydek i nalewając kiciiszki, podawal rady, któ- 
tych się wszyscy rajcowie trzymali i uchwala 
to, co szynkarz chciały Próżno byly starania 
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laństwen 


księdza proboszcza i nauczyciela, aby wioskę 
z niewoli żydowskiej wyzwolić, * dareinnc były 
przysięgi na Misyach — żyd w karczmie 1uiał 
wiarę u ludzi, żyd wioską ws a hwdadnie rządził. 

„dak bieda a, to do żyda”, raklo rieniodzy — 
żyd pożyczył. Seli, naity, ZR, papierosów, 
wódki, piwa chetnia ior powali Na w szysik 9 ZNA: 
Jazi gotową radę. Żyd — był najlepsząyzn przyja- 
ciclem, do niego szedł każdy, jak w dy m. 

Gdy z giów pijanych coraz to bardziej się ku- 
rzylo. gady zawrzmMa.w karezmie zacięta bójka, 
gdy dźwięczalo szkło tluczonych flaszek, szkla: 
nek, kieliszków. sz yb, gdy trzaskuły łumane sto- 
ły, stolki i lawy — żyd dyskretnie w kąt się usu- 
wał i calkiem zadowolony ze zniszezonia, pisał 
podwójią Lredą wyfpite i rozlane trunki, oraz po: 
sgcuchotzne sprzęty na rachunek najbardziej pi 
janych i najLogutszych. goʻei. y 

leż to rodzin. poszto z kijem żchraczym z o]: 
czystej zagrody przez nieszczęśiią wódkę! Tisi to 
zabójstw, kradz AACZY, podpala wywojało pija 
stwo! Też to łez i bólu biednych rodzin pijaków 
spowodowala karczma! Też to: przekleństw wy: 
sluchać musiała i ilo bicia oberwala niejedna żo- 
na, która przymierająńce z głodu wrz z dziećmi, 
chciala gwaliem wyiwać swegoemęża Z objęć 
pająka-szynkarza, eo nieszczęśliwą ofiarę siecia 
mi swemi omotał i wcześniej kiedaka nie uwołnił, 
aż jemu i jego rodzinie dał torbę i kij zcbraczyć 

Zadna. wojna nie przyniosa z pewnością tylu 
nieszczęść, ile rot wórna wódka! Żadaa zaraza 
nic ża re tyłu choro, ilo zgelowali pijakon 
szynkarz s 
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Z radością patrzyliśmy w ostatnich: czasach, 
fak wieś jedna po drugiej usuwała karczmy, jak 
ezesiokroć z muzyką i śpiewem odprowadzano za 
granicę siota ostatniego karczmarza, jak na miej- 
scach kanczem powsiawały sklepy Kółek rolni- 
uzych, domy ludowe, czytelnie. 


Lecz niestety pozostało jeszcze bardzo wiele 
sBzynków po wsiach, a szczególniej po miastach. 
Jeszcze dużo takich miejsc, w których eiżba, 
gly żyd kieliszkiem o flaszkę dzwoni, a dyxbeł 
nabożeństwo odprawia, chociaż w tym samym 
czasie w świątyniach Bożych odbywa się naj- 
świątsza, bezkrwawa Ofiara — niedzielne nabo- 
Baństwo. 

Jakżeż to smutnie słyszeć, że ludzie, którzy 
się nazywają katolikami, kiwają głową w kar- 
czmie, gdy żyd im morały prawi, ale oburzają się, 
gdy kaplan, spełniając swój obo 
6iannictwo, wskazuje im drogę do nieba i karci 
ich biędy. i akżeż to pizykro widzieć goiowąsych 
nictorostków a papierosem w ustach, którzy się 
rozsiedli za stołem i wychylając kieliszki „śmier- 
dziuchy* lub szklanki kwaśnego piwska, wyga- 
duią niestworzone rzeczy ra swego proboszesa — 
a żyd słucha z uśmiechem i zaciera ręce, że wiara 
katolicka upada, że żydom znaczy się nad „go- 
jami zwycięstwo, Cóż się dziwić młokosom, cze- 
muż ich winić, że więcej szanują rabina, a nawct 
pejsntego Icka-karczmarza, niż swego duszpaste- 
rza. gdy nawet starzy ludzie i tacy nawet, którzy 
narodowi przewodniczą, wypowiedzieli wojnę Ko- 
ściolowi i Jego Sługom? 

Jakżeż się dziwić nieoświecenym ludziom, że 
nio chcą lub nie umieją pozbyć się karczmy, gdy 


Toen 


KS. PAWEŁ WIECZOREK, 


Wedrowne ptaki. 
(Opowieść ludowa na tle emigracyi do Prus). 
(Ciąg dalszy). 


— Słuchaj! przecież was anders ist furman 
und anders Zimmermädchen... Choć jaśnie pana 
wozisz, «ber immer hast mniej z nim styczności 
i nie ocierasz się o tyle różnych gości, co ja po 
salonach... 

— Also! Któż za ten anzug zapłacił? Das 
musi być być ding sehr teuer? 

— Ja! zway nie miałam bares geld, więc po- 
Życzyłami... 

— Von wem? 

— Od p. Adelajdy! 

— A gdybyś tak za swoje nichts nie kupo- 
walu? Bo gewiss przy tych wydatkach nic ci nio 
zostaje z miesięcznej pensyi. Naskupujesz szmat 
i pańskiej przyodziewy, a będziesz goła, że ci na- 
wet marck na drogę nie wystarczy. 


wiazek į swe po- ' 


jeden z posłów ludowcowych i to jeden z naj- 
znaczniejszych, do członków rady gminnej koło 


Tuchowa, która ncawalila wyiugować ze wei 
karczmę, powiedział, że na tem gmina straci", 


Wielkim przyjacielem  karczem jest także 
prawdopodobnie p. starosta w Brzesku, ko zaraz 
na początku swego urzędowania rozpisał 
w „Dzienniku urzędowym“ z dnia 11 lutego br, 
konkurs na koncesyo gospodnio-szynkarskie, Pam 
starosta chce w gminach, które liczą ponad 2 ty- 
siące mieszkańców dać po dwie koncesye, zaś 
poniżej 2 tysięcy — jednę. 

Zdaje się jednak, że życzenia p. starosty brze- 
skiego nie spełnią się, bo Sejm dnia 23 kwietnia 
br. uchwalił, że jedna karczma ma przypadać na 
2500 mieszkańców. 

'Sejm wypowiedział karczmom wojnę i za to 
należy mu się gorące uznanie od całego narodu. 
Przedewszystkiem ważną jest uchwała, że na nie- 
dzielę szynki nfają być zamykane już w sobotę 
od godziny 8 popołudniu, aż do godziny 10 rano 
w poniedzialek, nadto w czasie świąt, odpustów 
i targów. 

Wypędzono wódkę z kantyn wojskowych, re- 
stauracyi kolejowych, domów ludowych, kółek 
rolniczych, a nawet ze Sejmu. 

Podawanie wódki miodzieży do lat 18 i ucz- 
niom szkół niższych i Średnieh -jest wzbronione. 

Nie zubożeje państwo, <choć zmniejszy iość 
karczem i ograniczy sprzedaż alkoholu — pze- 
<iwnic będzie bogatsze, bo obywatele nie będą 
nujnowsli zdrowia i majątku wskutek pijaństwa. 

Dziś wielu nie wyobraża sobie zebrania, za- 
bawy, wesela, gościny bez trunków alkoholowych. 
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— Przecież nie mogę się na pokojach pokazy- 
wać w tej samej sukience rano i wieczór, dziś 
i jutro. Te ZAŚ, w których przyjechałam z Woli, 
pa ka a” aziewuchom, niech w nich paradują, 
gdy przyjdą z domu od buraków! 

— Duiewuchy gut zarabiają — ty, co zasłu- 
żysz, przejadasz i wydajesz na stroje... 

— Das ist nicht móglich, . bym się równała 
z pierwszą lepszą dziewką od krów. Bym haro- 
wiria w polu ed rana do nocy na akord. Sehen 
sie, jakie ich habe jetzt rączki, delikatne, jak 
cacka. Wyjdę na upał, opałi mię słonko i wrocę 
do salonu, jak "cyganka. 

— Jeść auch nie mogę byle eo! Rozepeham 
się kartofiami, jak Zośka Magierówna, i stracę 
figurę... Nie wypada przecież, bym wyglądała, jak 
słomą wypchany siennik, kiedy się ustawicznie 
obracam w eleganekiem towarzystwie dam i paz. 
nów... £ 

— Stołuj się w dworskiej kuchni, also będzie 
cię wikt mniej kosztował! k . 

— Tak byłoby gut. Dobrze radzisz! Sofort po- 
mówię o tem z Jaśkiem... “ 


Kas 


Trunek milszy jest dla wielu, niż własna rodzina. 
Wszak niejeden słyszał ową  piosnkę pijaaką: 
„Kieliszek braciszek, kwatereczka siostra, 
Rączka przyjaciółka do geby poniosła!“ 

W kieliszku widzi pijak i brata i siostrą, ko- 
cha wódkę bardziej niż źonę i dzieci. Lecz kiedy 
w głowie się zamroczy, gdy pijany rozbija szklan- 
ką bliźniemu głowę, gdy przepije ostatni gnosz 
i gdy na drugi dzień wstanie jak po ciężkiej cko- 
robie, przeklina nieszczęsną gorzałikkę, a mimo to 
za lada namową idzie wybić „klin klinem. To 
upodlenie ludzkiej godności masi ustać i wdzię- 
czność należy się Sejmowi, że dźwiga błądzących 
z nałogu pijaństwa. 

Gdy pomnożą się nasze sady i pasieki, ukażą 
Się na naszych stołach wyborue wina owocowe 
i miody staropolskie, którymi raczyć mo*emy 
gości. Napoje te zdrowe i smaczne sami możemy 
zrobić, więc grosz nam zostanie w kieszeni. Nie 
sprawiajmy żydom jedwabnych chałatów, ani ży- 
dówkom kosztownych pereł, ni złotych łańen- 
chów, bośmy sami jeszcze biedni — a jeżeli ma- 
my zbędny grosz. dajmy go na otarcie łez nędza- 
rzom-katolikom, których dzig wśród nas nie bra- 
kuje. L M. 


Nasze bolączki. 


Mowa posła dra Antoniego Matakiewicza, wygło- 
szona w Sejmie w dyskusyi budżetowej w dniu 
29 kwietnia 1920 roku. 


Wysoki Sejmie! Przedłożony przez p. Mini- 
stra Skarbu na półtora roku budżet, wykazujący 
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— Z jakim Jaśkiem? 

— Niby z młodym jaśnie panem! 

— To jesteście z dziedzieem przez „ty“? 

— Natürlich! Oczywiście, gdy zejdziemy się 
gdzie w pokoju sam na sam. Wtedy on mi mówi: 
Broniu,-a ja jemu: Jasiu! 

— To ci angenehm, kiedy z taką perzoną śpre- 
chasz, jak z równą — głośno przyznał Wiadek, 
a w duszy postanowił tytułować Rosenfeldównę: 
Dulcia, Dulcia — pannie zaś kazać, by go nazy- 
wała: Władziu, Władziusiu! 

— Młody pan przepada za mną — zwierzała 
się Bronka bratu — nieraz mi mówił, że mię ko- 
chka więcej, niż życie... 

. — W takich warunkach powinnaś zrobić ma- 
jątek, tymczasem du bisjetzi niemasz nawet kilku 
marek. 

_ — O! gdybym tylko cheiała! Nieraz in der 
Kasse otware tszuilady. Leży w nich pieniędzy, 
jak śmieci. Tylko rączką zgarnąć do fartucha. 

Na te słowa ruszył się Władek niespokojnie na 
Frześle i zabłysnął, jak wilk, oczami. Widocznie 
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przeszio 50 miliardów niedoboru, nie może rzecz 
naturalna zadowolić także grupy, której imie- 
niem mam zaszczyt przemawiać. I my može- 
my podać te same rady, jakie mowcy poprzedni 
dawali, że dla uzdrowienia fmansów państwa 
trzeba się starać dochody państwowe powiększyć 
a rozchody jak najbardziej zmniejswyć. 
Przeaewszystkiem jednak trzeba się starać 
o eizudowę robietwa, przemysiu, kaadlu i reko- 
dzieł, bo rolnictwo, przemysł i handel są najwy+ 
datniejszemi źródłami dochodów i trudno nakła- 
dać podatki na rolnietwo handel i przemysł, - jeśli: 
się ich nie odbuduje. Chcąc jednak mieć fundu: 
szo na odbudowę, trzeba postarać się o pociągnię- 
cie do płacenia podatków przedewszystkiem 
warstw ekonomicznie silnych, kióre przez wojnę 
nie zostały zniszezone i poszkodowane, a przede- 
wsystsiem tych, Którzy na wojułe porobili ma: 
jatii 
"Tymczasem widzimy, że dotychczas tak się 
nie dzieje. Obiecywano naprzykład, że inwalidzi 
wojenni, ci, co najwięcej ucierpieh na wojnie, 
którzy zdrowie swoje stareali w obronie Ojeczy: 
zny, dostaną trafiki. Fvmczasera trafiki rozdaja 
się ludziom zamożnym, którzy bogacą się na spe- 
kuiacyi i różnych interesach i już porobili ko- 
łosalne majątki. 
Naklada sią wysokie cła na różne dary przy- 
chodzące z Ameryki oQ naszych rodaków, którzy 
` najbiedniejszych i najnieszezęśliwszych calon- 
swoich rođsin te dary czy to w żyvnońci, 
-y w odzieży pezysyłają. luduwie muszą cackać 
na te paczki całymi miesiącami i doczekają się 
nieraz tero, że przychodzą po ski, ałe bez zawar- 
tości, tylko samo opakowanie. Widzimy nadto 


zredziia się w jego duszy jakaś myśl, lecz zamar- 
ła na natach. Może cheat powiedzieć: 

— Also zabieraj po trochu. Oddawaj mnie, a ja 
już potrafię tak schować pieniądze, że ioh nawet 
sam diabeł nie znajdzie... 

— Byłabym ci sekr wdzięcnzą, gdybeś mi po- 
życzył z 50 marek. Splaciłnbym najnilnieisze 
długi. 

— Aber gm! Tylko urządź się na przyszłość 
tak, żełyś nie potrzebowała. pożyczać ode mnie 
ani od nikogo... 

— Nie kuć bo jeszcze mam czas. Już mi djia 
beł nieraz taka radę podsuwał. Lecz się boje. ho 
w razie odkrycia czeka mię kryminał — odrzekła 
Bronka. dając poznać tą odpowiedzią, że wie, 
o czem myśli braciszek. 

—- Also! nie mam przy sobie tyle gotówki, ile 
potrzebujesz. Wieczór ci doręczę. Zam Wieder- 
sehen! Trzeba gehen zaprzęgać Pferde, bo um 5 
Uhr jedziemy z Krautem do kasyna — oznajmił 
Władek, wdziewając rękawiczki, 

— So? also i ja muszę wcześniej zanieść Ja- 
kowi podwieczorek do gabinetu — zawołała wy* 


4 


„LUD RKATOLICET Ne. 20 


z dn. 16 maja. 1920. 


z wieikiem ubolewaniecm, że nad różnemi towa- 
rzystwami. które się zajmuja transtorlem paczek 
nadsyłanych z Ameryki i uad różnymi bankami 
imie roztacza się należytej kontroli, 

Barki przewzymują picniądac, tówmacząc sią 
wykrętnie wobec uprawnionych, że odnośne þan- 
ki w Ameryce nie poprzysyłaly im awizów, zara- 
kiają na zwyłce kursu i na tem, że przetrzymują 
to pieniądze i robią nimi operacye kredytowe. 
Dlatego też apelujemy na tem miejscu do rządu, 
aiy n pad pomieniony ymi bankami, towarzystwami 
transportowymi i handlowymi rozciągnął baczną 
kontrolę, 

Sądziy. że najradykalniejszym środkiem dla 
rmniejszenia wydatków będzie niewątpiiwio jakk- 
najrywhlejsze zakończenie rujnującej nas ckono- 
micznie, podkopującej nasz kredyt, przeszkadza- 
jacej wewnętrznym reformom wojny. 

JŃwostya, która oryentacra lepsza, czy zgoda 
U bolszewikami przy wydania na łup Ukraińców, 

zy też przymierze z Ukraińcami, uszanowanie ich 
m tawa do samostanowienia o sobie, by przy po- 
mocy i wspólndziale Ukrainy i innych organiz- 
mow państwowych powstałych na  terytoryum 
dawnej carskiej Rosvi osłahić bolszewików, za- 
grażających również wołncsei narodu polskiego 
i stworzyć związek wolnych pańztw, jako prze- 
s nirwagę: Rożyi bolszewickiej — jest kwestyg nic- 
dat wą do stanowczago rozsirzygniecia. Uważam 
MELA ýe skoro wiekszość stronnictw i naczel- 
nik Państwa, nasz wódz naczelny, któremu szezę- 
scio Ojczyzny i zwycięskie zakończenie wojny. 
zwewatpiiwie takže leży na sercu, za ią drugą 
„rventacyą się wypowiadają, winny i inne stron- 
nictwa swoje stanowiska koniecznie poddać 


gruntownej rewizyi i uzgodnić, byśmy dali dos 
wód, że Polacy w ważnych dla państwa i narodu 
chwilach — potrafią być jednomyślui i solidarni, 
byśmy tą naszą jednością i karnością całemi 
światu zainponawali, my. co jak wszyscy ben 
różnicy podnosimy, jedynie na własnych siłacia 
możemy polegać. E 
Wracając do spraw polityki wew nętrznej, mu- 
SZQ zaznatzyć, że i my powitaliśmy większość 
Nejnzową, która się w Sejmie utwozyla, z wiel- 
kiem zadowoleniem przedowszystkiem dlatego, 
że znalazł się ktoś, kto oujał rzady i odpowie- 
dzialność za te rzady w pèúsinie, a przedewszys A 
kiem, że rząd wziął na siebie obowi uki jak na 
rychlejszcgo Dan owadzenia uchwalenia pó. 
stytneyi i przed Hożenia szczegółowych ustaw od- 
nvśnie do reformy rolnej. Jestesmy tego zdania, 
że to są najważniejsze sprawy, kióro ma Sejm 
zalatwić, ale zdacejmy sobie również sprawę z te 
go, że wymagają one należytego przygotowania, 
należytej rozwagi i nie mogą być zalitwione na 
kolanie. Dlatego też nie wymagamy. żeby to na 
tychmiast było załatwione. Wiemy, 20 rzecz trze- 
ba dokloduie rozważyć i przygotować. albowiem 


wszelkie nagie załatkinnie albo uchwalanie moża 
urazić państwo na szkode. W każdym jednak 


razie domagamy się. my, klórzyśmy także rekę 
przyłażyli do uchwalenia reformy rolnej, ażeby, 
rząd dat dowód, że sprawa ta leży mu na sercu 
i że przygotowuje szczegółowe projekta ZAMIETZA- 
jare do przeprowadzenia uchwalonych zasad rë- 
torny. rolnej, albowiem wymaga tego interes pań- 
stwa, a luducść matorolna i bezroina czeka na ta, 
ażeby wieszcie xclosma rolna w praktyce była 
wykonaną. 4 2 


et 


5 eirojona pokojóweczka i obltwszy forysica i siebie 

pertustami, pobiegla w nowej sukni ze śtuby do 

do dyor. Kamysz zaś, śe zasiyszaną 

Rzy przy fortepianie nu p. Koseuicidów, poda- 
sł do atujni zaprzęgsć CORE: 

Bronka, dostawszy ed kucharki podwieczorek 
dla mlodszego pana, nalykając ślinkę na widok 
mie.ienych przysmaków, doszla bez wypadku do 
„gabinetu, gdzie zastała -„Jasia'” samego. 

— Wie gohts, kotek? Nie wypila ini śmietan- 
Liy —— zapytal jasny, paniez. 

— Noch niht wypiła, aber hat grosse ochotę 
skosztować! — odrzekła z usmiechem pachnąca 
lictkanii pokojówka. 

— Also sze ze mną napije herbata? Nicht 
wału? Bitte vor zu bereiten, meine licbste wonie- 
ż4ca kwiatek! — prosił herr Johaun, pszygaruiająe 
d.icy czyją do siebie. 
| — Ej! ezulości potem, bo rozleje herbatę — 
broniła się Kamyszówna. da 
, — Rozleje? to nie bedzie pila! 
afaa pojedzie głodny « 


ESRI ie e dy kasyna! 
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— Dort sobie kupi! Niech Dronia weźmie plae 

i pije! 

— Jest tylko cine filiżanka! 

— Będziemy trinken z jedna. PBronia 
* 526 einmal, ja weiter, potem Dronia AAC m 

— So? to Jasiowi będzie tak smakować 

— Gerwiss... Nehmen sie Platz! 

Kiedy mloda paru usiadła obok siebie i popija- 
jąc naprzemian herbatą z filiżanki, zajadala lukry, 
* ciasta i różneprzy smaki, objawiła Bronkażyczenie:: 

—. Was? może kiedy kotek ist u nas glodna?— 
zapytał Jasiu troskliwie. 

—. Clodna? nein! Aber ma dużo kłopotn z wik, 
„tem. bo sie musi stolłować w Kuchni z dziew kami 


r 


napiijo 


á ud buraków. 
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— Pfui! das soll in der Zukunft ausgeschlos- 
- -son werden! Schon moreen bedzie: kotek jad al mit 
der Frau Adelaide und. mi der Gouvernante! 
olal Jasiu rozczułony. 


ae 


ZOZ 


A -— Panke schön! pau dobry, bardzo dla minis, 


i baa — szeptala Kamyszówna i chwyeiw wy, 
REN yanta za rękę, chciała ja pocałować. o 


— Waz machen sie? Wer Hinde caluje: 
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Wielkie to wywołało niezadowolenie, że 
w braku ustawy, u przedewszystkiem w braku 
ustalenia cen ziemi, rozmaite jednostki cikonomi- 
cznie silne, kupuja za wielkie sumy różno po 
ilości, na które pożądiiwem okiem patrzą bezrol- 
ni i majcorowni, Ubawiamy się, o to, że jeśli tak 
dalej pźjdize, to może to wywołać niepożędany, 
ferment wśród Indności. 
o Wiemy, żo powstały obliczone na zysk roz- 
maite prywatne towarzy:iwa agrarno-oszanicze, 
któro w ogłaszanych prospektach podają, że dzia- 
Taja w zamiarach i z tendencyą ustawy rolnej 
z 10 pea 1919 r., nie potrzebująe dla dokonania 
sprzedaży pareciowanych gruntów osobnego ze- 
zwolenia Rządu. Prawnie to jest w ustawie uza- 
sadntone. Jednak daleko lepiej byloby, żeby byly 
szczegółowe ustawy, któreby normowały tę spra- 
wą i całą sprawę pareclaeyi ujely w jakieś prze- 
pisy i rozioczył nad pareelacyą nałeżytą Kon- 
trole. 
¿ Kiedy mówią o reformie rolnej, chege podnieść 
ozoliczność, ke z inieyatywy poprzedniego Pre- 
zesa Urzędu Ziemskiego odbyly się w Krakowie 
ś-miesteczne karsa dla kandydatów na komisnrzy 
zicnskich, W kursie tym braio udział około 80 


uczestników przeważnie z akademickiem wy- 
Ksztalceniem.  Uezono 4 miesiące. Wykładano 


dużo i udne przedmioty. Egzamin zdało 50 sin- 
chaczy, a z tych na komisarzy przyjęto załodwie 
(19. Chodzi o to, ażeby reszta sluchaczy, którzy 
zdali egzamin obsadzić posady komisarzy ziem- 
skich. żeby tych posad nie obsadzać ludźmi niew- 
kwalitikowanymi, coby u tych, którzy pozdawali 
fachowe egzamina, mogło wywołać niezudowo- 
fenic. 


Pan Minister Rolnietwa powiedział, że nið 
przyjmuje odpowiedzislności za to, że ustawv 
szezegółowe co do reformy rolnej nie zostaly do- 
tad przedloeżone. Odpowiedzialność złożył na Pie- 
zesa Urzedu Ziemskiegop. Wiłkońskiego. Ja je- 
stem odmionuego zdania i uważam, że odpowie- 
dzizhrość za tę sprawę powinna spaść na CY 
gabinet. Zwłaszcza Minister, który należy da 
wiekszości, która Rząd wytworzyła, odpowiada 
za tą ustawę, a każdy Minister, który nabierze 
przekonania, że gabinet nie ma szczerej woli, 92e- 
by jak najprędzej tę szczegółowe ustawy wypra- 
cować. mialby najlepszy powód do wystąpieni: 
z takiego gabinetu. 

Fan Minister kolnietwa žalil się na to, że od- 
powiedzialność za liche wykonanie zasiewów 
składana jest na niego. My nie jesteśmy zdania 
Żeby zawinił tylko sam Ian Minister Rolnietwa, 
że zboża i ziemniaków nie było odwazu tylo, ile 
było potrzeba dv zasiowów. Zawiniia tutaj prze 
devszystkiem wojna, bo każdy rozumie, że (rze- 
ka było wojsko żywić, dalej trzeba bylo żywić 
centia przemysłowe i wielkie miasta. Dalej po- 
wadem, że te zasiewy nie odbyły się należycie, 
było to, że Wielkopolska odgrodziła się od nas 
sckwestrem, a także winę ponosi i Pan Minister 
Spraw Wojskowych, który nie wydał zapowie- 
uzianego rozkazu eo do sposobu załaświania re- 
klamacyi powolanych do wojska jedynych żywi- 
cieli rodzin w razie, jeśli sa na gospodarstwie ko- 
biety, członkowie ich rodzin. Dotyciiezas ta spra- 
wa nie jest załatwiona i tysiące spraw reklima- 
cyjnych zalega w powiatowych komendach uzu- 
pełnień i skutek jes ten, że jedyny żywiciel, któ- 
ry nieraz całe gospodarstwo miał powierzone, mu- 


i 


— Also, jakże mam podziękować? 

—— So! tak! — pokazywal herr Jasiu wyleklej 
buzojóweczce... 

AXV. Hulanka i pogrzeb. 

„Matka umarla. Na pogrzeb przyjeżdźajcie na- 
tychriast, Antoni Pieczonka”. 

"Tak brzmiał telegram  donoszący Bronce 
5 Władkowi już w Wielki Czwartek o śmierci Ka- 
pyszki, 

W pierwszej chwili po przeczytaniu depeszy 


Władek zmartwiał, dreszcz przerażenia przeleciał: 


mu po kościach, lecz zwolna, spoglądając na bu- 
kiecik stokrótck, które wczoraj dostał od p. Dulci, 
„ożrząsnął się z przykrych uczuć i wychyliwszy kie- 
liszek wódki, ofiarowanej mu na Święta przez p. 
inspektorową, pobiegł z nowiną do siosty. t 
— Ojcowie stroją dalej komedye! — odczwał 
sią do Bronki, przymierzającej nowy kapelusz, 
Świeży prezent od Jasia. — Niedawno pisali, że 
Mutter ist krank. Ten pomysł się im nie udał. Also 
hcuto wieder 
eestorben, 


donoszą telegraphisch, żó Multor ist ` 


` radzi Trat Ajda. 
t 


— Was wieder? Gdy so weiter pójdzie, to gan- 
ze unsere famuła śterbnie w trzech Monatach. Wer 
dicse wiadomość geschickt? — zapytała Kamy: 
szówna ze śmiechem. A 

— Anion Pieczonka, mein chrzesnoociec! 

_ — So? tonie Vater? Pewnie tatuś schon sind 
krank i po śmierci matki na nich przyjdzie kolej. 
Potem na babcię-wielkoluda, aż wreszcie alles 
wymrze i nam dadzą ze strachami spokój. Jetzt 
hawot trudno o takich głupstwach myśleć! Mam. 
tyle zajęcia przed Wielkanocą. Muszę pokoje do 
Wielkiej Soboty wysprzątać, przygotować dla tylu 
osób bieliznę, a najważniejsze zająć się balem, któ- 
ry w drugie święto wyprawiam dla wolskiej kom- 
panu... W. r 

— Tak? a klo daje Geld na wydatki? 

— Jasiek! 

— Gdzie się ten bal odbędzie? | 

— Hicr! w meino śtubie. Pewnie Í państwo za 
dwora zaglądną! Wico trzeba wszystko paraduie 
urządzić, żeby tanzspicl wypadł „piramidal“, jak 


(C. d. nast.) 
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sisł do wojska pójść i niema kto tego gospodar- 
stu... prowadzić. 

Ja teraz apeluję do Rządu, ażeby, póki czas 
jeszcze, dopomógł do ukończenia zasiewów, 
u przedewszystkiem, ażeby postarał się o to, żeby 
producenci Dan zostali w ziemniaki, bo do 
polowy czerwca można jeszcze ziemniaki sadzić, 

a jeśli się je sadzi, to w takim razie wiełkiej bie- 
dy na przyszły rok nie będzie. Cheę także zwró- 
ció uwagę na zagospodarowanie odłogów, gdyż 
zachodzi obawa, że także to, co zeszlego roku nie 
było odłogiem, może być odłogiem .teraz i nie bę- 
dzie uprawione. Żala się małerołni na to, że ko- 
sztą robocizny końskiej są dziś bardzo wielkie. 
zgłaszają się do mnie z Małopolski z żalami, że 
muszą pació za dzień roboty końskiej od 400— 
600 koron i dawać życie ludziom i koniom i że 
ich na to nie stać. Jeśli Rząd nie przyjdzie z po- 
mocą tym małorolnym, jeśli nie unormuje cen ro- 
borteny, to będzie ten skutek, że ci małorolni, 
którzy własną pracą przy własnych funduszach 
potrafili pierwej ziemię uprawiać, teraz nie będą 
mogli tego dokonać, 

Musza podnieść z uznaniem, że pan Minister 
aprowizacyi stara się iść na rękę panu Ministro- 
wi Rolnictwa dla dokonania tegorocznych zasie- 
wów i odstępuje akoże siewne do dyspozycyi p. 
Ministrowi Rolnsctwa. Proszę p. Ministra Aprowi- 
zacyi, ażeby wejrzał w opłakane położenie bez- 
rolnych i siałorołmych i żeby zgodnie z uchwałą 
sejmową dawał żywnnćć bezrolunym i małoroisym, 
którzy teraz w ogromnej nędzy się znajdują, 
a szezegółniej w Małopolsce, tem bardziej, że są 
trapieni tyfwsem płamistym i są okolice, że œ 
bezrolni i małorołni nie mają żadnej żywności 


i muszą się żywić pokrzywami i otrębami i żyją 


w okrepnej niedoli. Chcę także zaapelować do 
p. Ministra Aprowizacyi, ażeby wysyłając żyw- 
ność w jakąś okolicę nie tylko dbał e to. żeby 
była wysłana, ale żeby również kontrolował, czy 
rzoczywiścio ta żywność do adresatów doszła. Bo 
mp. p. Minister Aprowizacyi przeznaczył dla gmin 
położenych na zachód cd Nowego Sącza 300 wa- 
gonów zboża. Tymczasem powiedziano w dniu 7 
kwietnia br. na Radzie przybocznej Generalne- 
go Deleomta Reądu dia Malopolski, że zaledwie 
26 wagonów do teg o czasu dla tej ludności na- 
deszto. Dalej proszę P Ministra, ażeby spowodo- 
wał bezewiocznę zw: «cenie zboża hezrolnym i ma- 
łorolnym, którym pozahierano zboże w młynach 
na potrzeby wojska i którzy wskutek tego nie 
mogą wyżywić swoich familij, a nawet za drogie 
pieniądze nie mogą zboża kupić. Chciano im zwró- 
cić pieniądze za to zboże, ale pieniędzmi się nie 

żywią, więe cliedzi o to, żeby zsoże lub maką 
im zwrócono, (Oad. nast.) 
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Maribo w marcu 1920. 

Szanowna i Kochana Redakcyo! Chociaż nie 
jestem adwokatem, ani profesorem, jednakowoż 
spodziewam się, że Kochana Ređakeya nie odnró- 
wi mej prośbie i umieści mój maly artykuł w swej 
bamdzo poczytnej gazecie. Chcemy was tam w Oj- 
czyżnie zawiadomić, co się tu w Damii dzieje. 

My biedne dziewczęta pwa eujemy tu ciężko, 
a jeżeli się trafi, żo 1rzena zamadzić biedzie, to ma- 
my opiekunów co niemiara, ate okropnie lalszy- 
wych! Był tu w roku zeszłym w becie niejaki 
Propiowski i Kowalczyk i opiekowali się nami 
w rczmuily sposób. Pomagali im Jan Wałezak, 
Rusin i Ciesielski. Zdawało się tym ludziom, że 
st kudlumi na wyspie Loand, przechwa?ali się, 
że są najmądrzejsi z nas. Wielu uwietzyło im, da; 
wali przeróżne datki to na to, to na owo, ale zy- 
skali — figę. 

Pierwsi dwaj mędekowie dostali po czubie 

i ułotaiłi się wkrótce. Za nimi pojechał i Cie- 
elski — pozostali tylko Walczak i Rusin i ci 
chey zagarnąć nad nami calą władzę, ale im się 
to nie uda, bo większa część ludu polskiego, 
Eiei rero im na wyspie Lelland nie cierpi 
yeh farbowanych przy /jaciół, a nawet domy ich 
ontja zdaleka, by nie wąchać dymu z ich komi- 
uów. Owi dwaj opiekunowie czytają „Piasta“ 
i ime gazety z pod czerwonej szmaty, wygadują 
na „land katolicki“, oczerniają tutejszych księży, 
chociaż sami ledwie potrafią wyskrobać swoje 
imię i nazwisko. Wiemy dobrze, dlaczego księży 
nie lubią — bo z ambony słyszą szczerą prawdę, 
więc to im nie smakuje. Gdyby ieh księża wy- 
chwalali pod niebiosa, toby było wszystko do- 
drze i zadzieraliby nosy, jak kogut na płocie — 
ale prawda w oczy kole i kazania nie są wedug 
ich ewangojii — więc się na ksieży gniewają. 

Dowiedziałyśmy się, że musimy sobie wyro- 
bić nowe paszporty, za które musimy płacić 11 
koron 40 ore duńskich, oprócz fotografii. Czemu 
te paszporty tak drogo mają kosztować, nie nio- 
żemy zrozumieć, bo papier tu tani, a paszport nie 
wielki i ma być ważny tylko na jeden rok. Po- 
dobno paszport w rzeczywistości kosztuje 25 feni- 
gów — więc gdzie idzie reszta pieniędzy? 

Dnia 22 stycznia b. r. przyjechał tu do Ma- 
ribo p. konsul polski. więc cieszyliśmy się bandzo 
na wiadomość o jego przyjeździe, ho sąduiliśmy, 
że cię z nim dobrze rozmówimy i pozadatwiamy 
pilne sprawy. Zebranie miało się odbyć po nabo- 
żerstwie, więc poszłyśmy do kościoła. W koście- 
le widzieliśmy knzesło przygotowane dla pana 
konsula, ale jego samego nie zobaczyliśmy. Po 
nabożcństwie dowiedzieliśmy się, że zebranie już 
się odbyło i to zamiast w szkole polskiej, w lu- 
terskim hotelu. Pan konsul, który jest podobno 
żydem, nie è tylko sam nie przybył do kościoża, ale 

si iagnai od spelnienia przy. 
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kazania kościelnego, aw dedatku milszy miu był 
na zobranie hotel luterski, niż szkoła polska. Na. 
próżno klasę szkoiną wypródniono, ozdoiczo 18- 
szą kochaną chorzgywią polską, owami polskimi 
i napisem: „Niech żyje Pelskat* — dla pół Talika 
mie było przyjemnie odbywać zebranie pon-kato 
lickim i narodowym dachem... 

Od kogóż mamy zasi ęgać rady i pomocy? 
Z pamen konsulem nie każdy może mawić. ho 
to wielki pam, a zrerzta. gdyby chciał wszvstkie 
sjrawy załatwiać, toby mu głowa pekia, Dozor- 
com (amfzeherom) nie możemy wierzyć, ko nas 
już nteraz okłamali, a zresztą nie wiemy. Czy wa 
są see, czy „czerńwoni”, bo wygańdwą na 
księży niestworzone rzeczy i mówia, żaby > 
kająży nie chodzić, bo oni nie są z Polski, Ly 
z Holandyi. 

Z doświadczenia wiemy jednakże, iż księża 
bardzo dużo praenją i wiele dobrego dln nas 
zduisiali. Mozolą się w kościele, załatwiają lea 
dziom przeróżne interesa. Mamy bu polski Cuv- 
tolnię, ochronkę i sz%tolę polska — a kto się o mi 
postami? Ani Rusin, ani Walczak, ani Cicsici art, 
ani żaden z czerwonych opiekunów — tyko 
ksioża. ( 

Fałszywi nasi przy jaciele napadają RA spo- 
wiedź i na codzienną Komunię św. dzieci, mówia, 
gdy ktoś parę orów zuci w kościele na tace, jo 
Pan Jozus takiej biachy nie chee, tylko Dio izmv. 

Chociaż są tu księża z Hałandyi, a nie z Da 
ski, jednakże lepiej znają i szamują naste staro 
polskie zwyczaje, niż panowie dozotey. Źroią 
zdaje mi sią, że i narz polski ksiądz nie nceciseu 
litby sz zkodiiwej roboty i i zgorszenia, tylko praco. 
wadby, jak wiwa św. nakazuje, bo czy w Polsce, 
czy w Holamdyi jest ta sama wiara katolica, 

Nasi fadszywi opiekunowie śmieją się z Judzi 
pobożnych i mówią, że Świetoszki .wnet żywcem 
do nieba ulecą. Zdaje mi się, że nak wkzystich 
stwomzyi Pan Bóg dla nieba, a jeżeli wy panowie 
chcecie iść dio piekła, to szeześliwej podróży wam, 
ale od nas wawa, bo my wolimy iść do nioba. 

Prosimy Was Przew. OQjeowie, byście byli na 
szymi opiekumami jak dotychczas i starali sią 
o dobro nasze wieczne i dorzesne. 

Cześć Ci Przewielebny Ojcze Klessensie ża 
Twoją ciężką Hugoletnią prace nad nami i Tobio 
Przewiełobny Ojeze Matenszu. który, choriaż nic- 
dawno do mas nrzybyłeś, jednakże już niejedną 
zbłakaną owieczkę nawróciieś do furty kościel 
nej i do Poea. o 

Byłoby jesścze wiele do pisania. na ten ra 
wyjstanezy. Pozdcawien Szanowną "Redakcyę 
i wszystkich Czytełników „Pudu kio ekiego”* pu 

Czytelnie tą z Mariko, 
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Uh „awiązkiem Hale eno Polaka jest | l 10i- 
 pisywać bożyczka naýsiwowa!! 


Ukraina. 


Polska tworzy niepodleglą Ukraine — wojska 
polskie pędzą dzikie hordy bolszewickie hen za 
Dniepr. Niejeden pomyśli: „Co to jest ta Ukrai- 
na? — Na wschód od Zbrucza, który stanowił 
granicę rosyjsko-austryacką, rozciagają się uro- 
dzajne obszwy daleko za Kijów i za rzekę Dniepr. 
Uzęść tych ziem biiższa Polski nazywa się Podo- 
lem, dalej na wschód Ukrainą, na północ zaś od 
Podola i Ukrainy leży Wolyń. 

Kraje te zamieszkują Małorusini, mówiący ję- 
zykicm trochę podobnym do rosyjskiego, religii 
prawoslawnej tak, jak Moskale. Obszary te nale- 
żaly przez długio czaszy do Polski i dlatego żyje 
tam do dziś dnia wielu Polaków. 

Lud małoruski kocha swobodę. Polska miała 
dość kłopotów z Kozakami. którzy chociaż byli 
poddanymi polskimi, pustoszyli na własną rękę 
krajo tureckie i inue, a skutkiem tego rozgorzały 
walki z nieprzeliczonymi nieraz hordami tureckie- 
mi i tylko dzięki bohaterstwu rycerzy kresowych 
i gonianych wodzów polskich, jak hetmani Chod- 
kiewicz, Żółkiewski, król Sobieski i inni nie za- 
lata fala turecka, rozjatrzona przez Kozaków ca- 
lej Polski i całej Europy. O Polskę, jak o mur roz- 
Lit się póiksiężye turecki, a krzyż chrześcijański 
pozostał nietknięty na wieżycach kościołów. 

Chciała Polska poskromić samowolę Kozaków. 
lecz ci synowie stepów, nawykli do nieokicłzanej 
wolności į bczkarnych rabunków, nie pozwolili się 
wciągnąć w karby i zaczęli się buntować przeciw 
Polsce. Na nieszczęście nasze kilku magnatów 
polskich uciskiem i duma oslabilo dawne przywią- 
zanie Kozaków do Polski, z czego skorzystał car 
rosyjski i po długich krwawych walkach Koza- 
ków, Moskali i Tatarów z Polską, zajął Ukrainę. 
Jar obiecał Kozakom zupełną niezależność, odrę- 
buy rząd i wojsko z atamanem kozackim na czele. 
Kozacy poszli na lep pięknych obiecanck į wpadli 
w zastawione sidla. Nietylko bowiem przyobicca- 
nych swobód nie dostali, ale popadli w niewolę 
tak ciężką, że dawna przynależność do Polski 
była prawdziwym rajem. 

Zaczęto się gwaltowne przerabianie Kozaków 
na Moskali, czyli rusyfikacya, a pomagała w tem 
Rosyanont wspólność religii prawostiawnej. Rząd 
rosyjski prześladował książki i gazety drukowana 
w języku maloruskim i zabraniał uczyć tego języ- 
ka w szkołach. Bylo jednak wielu ludzi, szcze- 
góluie z intcligencyi, którzy piełęgnowali język 
małorauski, uczyli się go i nazywali się Ukraińcami 
tj. ludźmi z Ukralnv. Ruch ukraiński popierany 


się i w Galicyi wselolniej bardziej jeszcze, niż na 
Ukrainie, ponieważ Rusini galieyjsey są katoli- 
kami greckiego obrządku, a nie wyznają religii 
prawosławnej, jak Mozkale, wice Moskali bardziej 
niż prawdziwi Ukraińcy nie lubią i marzą o stwo- 
zenia wlasnego pańtztwa. 


i 
Gdy wybuchia rewolucya w Rosyi, ogłosili 


Ukraińcy niepodleglość swego kraju, Kijów zro- 
biii stolicą swego panstwa i utworzyli tam swój 
rząd. 

Od tego czasn przechodziła Ukraina różna ko: 
leje. Rządzili tun. już to sami Ukraińcy, to znów. 
Niemev to bolszewicy. 

Z Polską toczyła Ukraina 
o wschodnią Małopolskę, a głównie o Lwów. 
Bzielne wojsko polskie, w którego szeregach 
znajdowały się nieletnie dzieci i słabe kobiety, 
odniosły zwycięstwo i wypędzily Ukraińców za 
Zbrucz. : 

Wtedy Ukraińey podzielili się na dwa obozy. 
Jedni nicprzejednani poszli do bolszewików, 
a drudzy z atamanem Petlurą na czele pogodzili, 
sią z Polską, zizekli się pretensyi do Galieyi 
Wschodniej i stancji ramię w ramię z wojskami 
polskiomi do walki z bolszewikami. 

Rozpoczęła się ofenzywa polska pod wodzą. 
samego Naczelnika Państwa Piłsudskiego na 
Ukrainie. Armia polska łamie zwycięsko szeregi 
czerwonej armii, bierze jeńców i łupy bogate i dą- 
ży do wyparcia dziczy Trockiego za Dniepr. 

Nie idą jednak Polacy na Ukrainę jako cie- 
mięzey, lecz niosą jej swobodę:i wyzwolenie z pod 
moskiewskiego jarzma. Naczelnik Piłsudski wy- 
dał odezwą do ludności ukraińskiej, że wojsku 
polskie pozostaną tam tylko dotąd, dopóki wła- 
dzy nie obejmie prawowity rząd ukraitaki, a po- 
tem wrócą w granice Rzeczypospolitej. 

Nie wyciąga Polska ręki po cudze, a żolnierz 
polski walcze o wolność bratuiego narodu i chce 
dać dowód, że Polacy pragną zgodnego i serde- 
cznego pożycia z sąsiadami i nie zniosą ich uei- 
sku i niewoli. Rosya bez bogatego spichlerza, tj. 
Ukrainy przestanie być groźną Europie, a mała 


zacięte walki 


diugo przez nią w kajdanach trzymane narody, 
odetehną swobodą i wolnością. IL M. 


Wiadomości kościelne. 


t 
Archidyecczya iwowska ob. łac. 


Instytncyę kanoniczą na prob. w Źłoczowie 
otrzymał ks. Stanisław Wałęga, prob. w Podhaj- 
cach. 

Aóministratorami mianowani: w Płotyczy ks. 
Izydor Zmora, wikarym w Tarnopolu, w Wyżnia- 
nach ks. Józef Sobolewski, wikarym, tamże. 3 

Pizeniesieni: Ks. Tomasz Gwóźdź, wikaryusz 
w Chorostkowie, do Krasnego jako ekspozyt, ks. 
Józcf Tomaszewski z Husiatyna do Chorostkowa. 

Zmari: Ks. Zygmunt Pawłowski, jubilat, szam- 
belan papieski, kanonik honorowy kapituły ka- 
edralnej, proboszcz w Kolomyi, w 83 roku życia, 
a 58 kapłaństwa. — Niech odpoczywa w pokoju! 
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Z obrad Sejmowych. 


We wtorek (dnia 4 maja b. r.) zabrał glos 
marszałck p. Jrąmpczy ński, podnoszące znaczenie 
Konstytucji 8 maja i składając hold naszej bo- 
haterskiej armii. Mowea zaznacza na wstępie, że 
w rocznicę promiennego aktu Konstytucyi speł- 
mia się widzenie Miekiewicza, gdyż orły nasze 
lotem błyskawicy spoczną na dawnej Chrobrego 
gizniey. 

Polska nie prowadzi wojny zaborczej, lecz 
miosie porządek i wolność ludności Wołynia, Po- 
dola i Kijowszezyzny, broni półtoramilionowej 
Judności polskiej, oddanej na pastwę rządu so- 
wieckiego i ratuje pokój całej Europy. 

Jeden z historyków niemieckich powiedzial, 
Że „Polska upudia, bo była siabą, gdy jej sa- 
yea byli silni". Zróbmy więc 'Polsię silna, 
ak nasz Sejm, który jest następcą Sejmu Wiel- 
ista twórcy Kenstytucyi 8 maja, powinien 
wypracować konstytucyę, któraby była podsta- 
wą naszego bytu państwowego. Sejm powinien 
uregulować naszą walutę, głównie przez spots- 
gowanie pracy i oszezędność. 

Następnie odczytał marszałek telegram do 
Naczelnika Państwa tej treści: „Wieść o świct- 
nem zwycięstwie, jakie odnosi żołnierz polski 
mod Twojem, Naczemiku, dowództwem napawa 
a dozna dumą. cały naród polski. Za ten krwawy 

i bohaterski trud, który zbliża nas do upragnio- 
war pokoju i kładzie nowe podwaliny pod po- 
tęge państwa polskiego, Sejm w imieniu wdzię- 
<«zmej Ojczyzny śle Tobie, Wodzu Naczelny, i bo- 
haterskiej armii serdeczną podziękę*. 

Posłowie wysiuchali przemówienia, marszałka 
stojąc. Rozległy się oklaski i okrzyki: „Niech 
żyje Piłsudski!* — „Niech żyje armia!“ 

Przemawiał następnie pos. Rudziński, doma- 
gając się szybkiego uchwalenia koństytucyi. Od- 
powiedział mu p. Dubanowicz, że prace komisyi 
ikonsty tucyjnej dobiegają do końca i że za kilka 
tygodni będą ukończone. 

W sprawie ustawy o podatku państwowym 
przemawiali pp. Kolischer i Dębski. 

Następnie wybrano na członka Wydziału sa- 
morządnogo b. Galicyi radnego miasta Lwowa 
p. Szczyrka. 

P. Pużak przemawiał w sprawie przywrócenia 
praw obywatelom Rzeczypospolitej, skazan$tm za 
przestępstwa polityczne. 

Wkońcu uchwalono nagłość wniosku p. Bi- 
bońskiego w sprawie Gómego Śląska. Wniosek 
uzasadniał p. Gdyk. 

Piatkowe posicdzenie Sejmu przynioslo rado- 
pna wiadomość, że najdalej do pierwszej połowy, 
czerwca komisya konstytucyjna ukończy swoje 
prace. | 
_ Na początku posiedzenia radzono nad zwol- 
nienicm pożyczki dlugoterminowej od darin ma- 


= 


jątkowych. W sprawic tej przemawiał pos. Fe. 
Lutoslawski, który podnosił, że wynik nożyczki 
zależy od prasy i reklamy, jednak wszystkie fa- 
bryki papieru w państwie muszą stanąć z po- 
wodu braku celulozy. liząd, biorąc od obywateli 
pożyczki i daniny, nie powinien być podobnym 
do owego gospodarza, który cheae lepiej korzy- 
stać z barana, nie stizyże go, lecz go ze skóry 
obdziera. 
Przemawisł również w tej sprawie wicemini- 
ster skarbu p. Rybarski. Nasiąpnie przoszedł 
Sejm do czytwnia ustaw TE sprawie nadzoru nad 
przemysłem złotnieczym i handlem wyrobami złote 
niczymi i uchwalił ustawę o seiwitutach. 
Wkońcu p. Rataj zaznaczył, że dnia 3 maja 
wniósł rząd projekt dezlaracyi konstytucyjnej. 
Komisya ko nstytuey jna, pracując wedle sił. bi- 
dzi mogla Ww połor wie czerwca wnieść projekt 
konstytucyi na pelny Sejm. W sprawie konsty- 
tucyi przemawiali pp. Rudziński, Glą biński, F tal- 
kowski i Daszyński, podnosząc, ż0 Ind przylłada 
wielką wagę do konstytucyi i że ta konstytucyw 
powinna być szyhko uchwalona. 
Nastepne posiedzenie we wiorck. 


3 


Dookoła sprawy polskiej. 


Rada ambasadorów pod  pnzewodnietwem 
Camtena nparecluje w dalszym ciagu Niemey, 
ustalnjąc miedzy niemi a Polska granice. Bie- 
dny Wilus dostanie napewno obłędu, gdy się 
dówie, że dumna jego flota wojenna bedzie od- 


„tąd siużyć Włochom, Francy: i Anglii i że Polska 


otrzyma 6 torpedowców. 
W całej Polsce oraz na obszarach plebiscyto- 
wych obenodzono uroczyście pamiątkę Konsfy- 


"tucyi 3 maja. Obchody te odbyły sie również na 


Górnym Śląsku, eo się Niemcom nie podobała, 
Widok polskich chorągwi, tablic, odezw, dźwięki 
polskich pieśni i mowy polskie doprowadziły do 
wścieklości zuchwałych Prusaków, którzy nies, 
dawno temu uważali Polaków za swoich niewol- 
ników. 

Chociaż władze koalicyjne pozwoliły w Byto- 
miu na obchód 3 maja. jednakże Niemcy bronią: 
ręczną wstrzymywali i zawracali napływiują ce! 
do miasta tumy Polaków, przyczem zraniona 
kilkanaście osób. Rozzuchwaleni Niemcy zdarli 
godło polskie z konsulatu polskiego i wrzucili je 
do rzeki. O zadośćuczynienie za tę obrazę pań- 
stwa powinien się rząd polski ostro upomnieć. 
Głupi Niemcy topią namalowanego oria białego, 
ale żywy srebrnopióry orzeł polski nie pozw oli 
się tknać i łatwo mógiby zgotować nien NIASZZON 
drugie „psie polc“, albo drugi Grunwald * 

W obchodzie 3 maja w Krakowie brat udział 


przedstawiciel Japonii Dr Saburo-Yamada, który 


w, uroczysty sposób złożył rządowi polskiemtnj 


gratwacyę imieniem waponii z powodu zwycięstw 
żwłnierza polskiego zad bolszewikami, przyeżzem 
wyczył Qelszych zwycięstw i Świetnego rozwoju 
mocarsiwowego Polski, oraz wyraził przekona- 
nie, że pomiędzy Japonią a Polską przyjdzie do 
sojuszu. 

Ponieważ rząd polski uznał niepodległość 
Ukrainy, wywieszono w Warszewie na gmachu, 
gazic mieści się misya ukraińska, chorągiew 
o barwach narodowych ukraińskich niebiesko- 
żółtych. Ukraińcy zmieniają wciąż barwę polity- 
cma, podobnie jak p. redaktor „Polskiego ludu“ 
iidą za tym, kto więcej daje. Mołojcy ukraińscy 
służyłi Denikinowi. dopóki był silny, gdy Deni- 
kina pobili bolszewicy, poszli do bolszewików, 
a gdy teraz Polsku górą, przechudzą masami na 
stronę polską. Niedawno temu 12 tysięcy siczo- 
wnilkków powiedziało bolszewikom: „Do widze- 
nial“ i przeszło na naszą stronę. Dowództwo pol- 
skie rzekło troskliwie: „Kochani przyjaciełe! spo- 
cznijcie sobie, bo jesteście zmęczeni, złóżcie broń, 
bo wam cięży, a my bez waszcj pomocy damy 
radę bandytom bolszewickim“. Są jeszcze i tacy 
Ukraińcy, którzy chcieliby dalej lizać moskiew- 
skie stopy i brać nahajem po grzbiecie i ci grożą 
Petlurze, że go wyślą na drugi Świat, bo im za- 
wraca głowę jakąć niepodległą Ukrainą, a oni 
pizecież sami rządzić się nie potrafią. 

Świat może uwierzyć, że Polska tak 
szybko staje się pierwszorzętnem mocarstwem 
i trzepie skórę niedźwiedzia rosyjskiego, aż ku- 
dły lecą. Gazety francuskie, włoskie, angielskie 
i inne wyrażają podziw dla naszej armii, a król 
angiciski telegrafuje do Naczelnika Państwa 
i w bardzo serdecznych słowach gratuluje Pol- 
sce zwycięstw. oraz wyraża przekonanie, że Pol- 
ske czeka wielka przyszłość. 

Dotąd mieliany w koalicyi kiepskich opieku- 
nów, którzy radzili nad naszemi sprawami bez 
mas. Obecnie domaga się Polska, aby ją uznano 
za pełnoletnią i pozwolono jej radzić wspólnie 
na konferencyi w Spaa. 

Generał Latinik wyjechał na Spisz i Orawę, 
gdzie będzie mógł przypatrzyć się z bliska, jak 
to Czesi, tumaniąc Francuzów, przygotowują ple- 
biscyt na swoją korzyść. 


nie 


Na frontach polskich. 


Eohaterskie wojska polskie pod wodzą Na. 
czajnika Piłsudeniego zdruzgotały na sirzępy bol- 
szewików i pędząc przed sebą we dnie i w nocy 
wepchaęły ich. na potężna rzekę Dniepr i w drin 
8 maja razem z wojskami ukraiasziemi po zażar- 
tej walce wesziy do Kijowa, poczem witane bes 
końca przez szałejącą z uciechy ludność kijow- 
ską runęły z pogardą Śmierci na kijowskie mo- 
sty, na Dnieprze, wśród gradu kul przedariy się 
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na Ćrugą stronę i odpędzity wroga daleko od 
miasta i ścigają go dalej. Opazscwawszy Duienr 
na przestrzeni przeszło 300 Eilemetrów wojska 
nasze ubeznieczone z tej struny od wscekodu, pe 
*-Somn=fizjw kn Mama Czememit, 


Ze świata. 


RGSYA. Nasi towarzysze z ped .,czerwonego 
sztandaru gniewają się bawdze, że wojsko pol- 
skie garbuje skórę bolszewikom i domagają się, 
żeby Połska uściskała skrwawione dłonie katów 
z Petersburga i Moskwy i zaczęła Żyć z nimi 
w największej przyjaźni i miłeści. Bvłoby to tak, 
jak gdyby uczciwy człowick pokunał się ze 
zbrodniarzem, który zasluguje na stryczek i na- 
zwał go swym najlepszym przyjacielem. Czy to 
możłiwe: : i 

Pragnęliby żydkowie tarnowscy, żcby wielki 
bolszewicki dygnitarz Radek-Sobelsohn zjechał 
w tryumfie do swego rodzinnego miasta. Wtedy 
pejsate tłumy krzyczałyby z radością, jak podo- 
bno przed laty w Krakowie, gdy cesarz austrya- 
cki tm zjechał: „Radek — unter deines Pferdes 
Hufen, können Jiiden ruhig schlułen!* (Pod 
kopytami twego konia mogą żydkowie spokojnie 
spać). Tymczasem na tryumf bolszewików i na 
zwycięski wjazd Radka do Tarnowa weale się 
nie zanosi, bo Naczelnik Piłsudski prowadzi swo- 
ją armię osobiście od zwycięstwa do zwycięstwa 
i takie cięgi daje zorai Lenina, że ta w najwię- 
kszym popłochu zmyka. Nie pomagają najemni 
Chińczycy, ustawieni za frontem bolszewickim, 
aby siłą i karabinami maszynowymi przerażoną 
armię czerwoną powstrzymać. Blady z przestra- 
chu Radek krzyczy, że niebezpieczeństwo ofen- 
zywy polskiej jest bardzo grożne, Trocki i Lenin 
nie chcą uwieizyć, że sama Polska znalazia w so- 
bie taką moc i podejrzewają, że za wojskami 
pelskiemi maszeruje koalicya, że ofenzywa pol- 
ska powstałą w porozumieniu z Japończykami, 
którzy na Syberyi grzmocą bolszewików aż 
trzeszczy. t 

Nasi polsko-żydowscy bolszewicy świętowali 
w dniu 1 maja, śpiewali krwawe pieśni, wznosili 
okrzyki: „Niech żyje Lenin i Trocki!*. a tym- 
czasem ich towarzysze w całej Rosyi pracowali 
w tym dniu ze zdwojoną siłą. Komisarze bolsze- 
wiccy rozpierają się w pałacach carskich, jedzą 
i piją, co tylko żołądek zniesie, a tymczasem 
biedny robotnik. na którego plecach tak wysoko 
wyleźli, musi pracować 12 godzin. Strajkować, 
ani urządzać pochodów w BRosyi nie wolno, bo 
zą udział w pochodzie traci robotnik całodzienny 
zarobek, zą drugim razem czeka go przymusowa 
praca, a za trzecim razem stryczek na szyją 
i dyndaj bracie wysoko wśród bolszewickiego 
raju! Widział to towarzysz Czapiński i opowiada 


l. _polskim socyalom. 
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Trocki dowiedziawszy się, że Naczelnik Polski 
Pilsudski osobiście prowadzi zuchów do ataku 
i cudów z nimi dokazuje, przyjechał także na 
front. Musi jednakże dobrze uważać, żeby mu 
Piłsudski nie upuścił krwi, bo wtedy czerwień 
bolszewicka musiałaby zbiednąć. Musi także 
uważać, żeby w ucieczce nie zgubił „klucza Sa- 
lomona* (herb żydowski i bolszewicki), bo gdy- 
by go wodzowie polscy znaleźli, mogliby sobie 
otworzyć bramy Petersburga, 

CZECHG-SŁOWACYA. Na pepikach skóra 
cierpnie, gdy patrzą jak rośnie potęga Polski 
i chociaż powiadają, że nawet, Wołyń jest czeską 
ziemią, boją się, że lada chwila, jeśli stałszują 
plebiscyt, będą zmykali przed Latinikiem ze Ślą- 
aka, Spisza i Orawy, aż pogubią wszystkie „hu- 
śliezki*, harfy i harmonijki. Niepewni są takża 
Siowaczyzny, bo chociaż wypuścili ks. Hlin nkę 
z więzienia i głaskają, jak mogą, Słowaków, je- 
dnakże Słowacy poznali się na farbowanych li- 
sach i w Rużombergu uchwalili przez usta 200 
tielegaiów; wszystkich swoich posłów i senato- 
rów, że chcą się sami rządzić, albo należeć do 
Węgier, a Czechom powiedzieli znane przysło- 
wie: „Mówiły kukułki, że z drabami-Czechami 
niedobre są spółki!“ 

Gniewają się Czesi na koalicyę, że uwzglę- 
dnia żądamia polskie i odroczyła plebiscyt do 
12-go lipca. Braknie im wnet pieniędzy na kupo- 
wanie głosów na Śląsku, Spiszu i Orawie, bo 
pożyczka państwowa zawiodła, w Pradze i w in- 
nych miastach żołądki mruczą, wołają chleba 
i popychają tłumy do rozruchów. Mogliby pepiki 
żyć w zgogzie z Polską, a wtedy „manzelki*, 
brząkając na harlie i becząc nosowym głosem 
ezeskie „pisniezki*, mogivby u nas coś zarobić 
i mapeinić próżnego .miaciusia*. Obecnie stroją 
Czesi „perskie oko“ do Rumunów, umawiają się 
z nimi w sprawie granic i w sprawach handlo- 
wych. Wegierski brytan warczy i gdyby go koa- 
ieya popuściła z Mmńcucha, rzuciłby się zajadle 
pa Czechów. Narazie ostrzy on podobno pazury 
ma granicy i czeka stosownej chwili. Między bo- 
jówkami czeskiemi a kawaleryą francuska na 
Śląski Cieszyńskim przyszło do krwawych starć. 
Kilku bandytów czeskich zostało zabitych. 

NIEMCY na pozór posłusznie i potulnie speł- 
niają rozkazy koalicyi, ale w cichości kują ar- 
maty, tworzą wojsko. Z jakąż radością rzuciliby 
się na znienawidzoną Polskę. aby ją wsnólnie 
z bolszewikami zdruzgotać, ale rołamane szpony 
jeszcze im nie odrosły i muszą patrzeć bezczyn- 
nie i z żalem, że moe Polski rośnie i łamie front 
bolszewicki. 

W niedzielę dnia 2 maja przeleciało nad War- 
bzawą 7 olbrzymich ptaków niemieckich Zeppe- 
linów ku wschodowi. Koalicya kazała Niemcom 
w ciągu mają zniszczyć całą flotę powietrzną, 
ale od czegóż spryt szwabski. Zatdlest zniszczyć 
Zeppeliny,  posyłają je bolszewikom w podarun- 
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ku, czy za pieniądze — nie wiadomo. Politka 
musi się upomnieć u koalicyi, żeby sobie ptaki 
niemieckie latały nad swojem, nie nad cudzem 
gniazdem, bo inaczej nasze i koalicyjne ptaki 
polecą do Niemiee i tukiego aih bigosu, że 


się szwabom kumoterstwa z bolszowikami na 
zawsze odniechee. 
WĘGRY mają obecnie twardy Grzech do 


zgryzienia. Najwyższa Rada koalicyi pizedlożyła 
im bardzo ciężkie warunki i każe im ten tran 
ktat pokojowy w dziesięciu dniach podpisać, 
Węgrzy domagali się plebiscytu w  obszarech 
vs tymczasem koalicya chca utrzymać 

obecny podziaź terytoryalny na Węgrzech. X i 
lepiej wyszłyby znów na tem cze skie "muzy każ ity 
do których koalicya ma widocznie słabość. ( ię: 
kawe, co Węgrzy zrowią. 

DANIA wyprosia pięknie wyskimników Lot 
szewickich za drzwi. Świat jesi niewdzięczty, 
Przyszli do Danii czerwoni nauczyciele, przy- 
wieźli za sobą bardzo wiele rrzemądrych ksią- 
żek i broszur i cheieli nauczyć Duńcz yków, jebie 
się robi drożyznę, jak się wywołuje głód i cho- 
roby, żeby ludzie prędko wymierali, bo Trocki- 
mu, Leninowi i Radxowi za ciasno w Kosyi, 
a Duńczycy dali im kopniaka. Sądzę. że paniery 
bolszewickie sobie zostawili, bo papieru potrze- 
bują dużo de zawijania masła duńskiego. 

Z parcelacyi Niemiec dostali Duńczycy Szk- 
zwik i w tych dniach objęli tamże rzady | 6 

PALESTYNA. W tych dniach widzielismy 
żydków z kokardkami niebiesko-białemi i czyta- 
liśmy afisze, które głoszą. że państwo żydowskia 
w Palestynie powstało. Tymczasem jest to eu- 
kierek. który koalicya dala żydkom powąchać, 
a nastepnie kazała im patrzeć na ten cenkierek 
przez szyby. R onferencya pokojowa państwa Ży- 
dowskiego jeszcze nie stworzyła, a władze nad 
Palestyna objal a Anglia, przyznając żydom pra- 
wo osiedlania się w ich deghe Ale chrzeńcie 
janie i Turey weale nie pragną widzieć w Pale- 
stynie bolszewików i cebuli żydowskiej, a przy- 
byszów witają kijem. 

AMERYKA ma zamknąć na dziesieć lat bra- 
my swojego państwa prz „ed emigrantami z Eu- 
ropy. Jeżeli senat Stanów Ziednoczonych projekt 
takiej ustawy uchwali, zanłsczą listonosze nasi, 
bo przestaną przychodzić do nas fotografia 
z Ameryki, wywatowane dolarami. 
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Beznieczeństwa pożyczek państwowych 


Lokując swój kapitał, stara się każdy wy- 
szukać dlań taką ins Kari *. któraby mu gwa- 
ranitowała jak największe bezpieczeństwo. Jedni 
więc umieszczają swoje oszczędności w bankach, 
o silnym podł kładzie finansowym, drudzy w przed 
siębiorstwach przemysłowych czy handlowych, 4 
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inni wo wlasnej skrzyni, gdzie je uważają za nal- 
bezpieczniejsze. Tymczasem żaden z powyższych 
sposobów nie daje takiej poręki, jaka daje ten 
olbrzymi zespół, co się zowie państwem. 

Prywainą bowicm kasę wypróżni zbrodnicza 
reka, kapitał rozprószy, a wtedy nawet ujęcie 
zbrodniarza nie powctuje straty. W razie zaś kra- 
dzieży papierów państwowych, wystarczy podać 
ich liezby odnośnym urzędom, by stratę od- 
żysitać, 

Podkiad finansowy banków nie może nawet 
w przybliżeniu się równać z bogaetwami państwa, 
które rozporządzając nieprzebranymi skarbami 
kopalin, ziemi, dróg żelaznych i t d. daje jaknaj- 
dalej idącą gwarancyę swym wierzycielom. Nawet 
i banki czerpią swą pewność w nadzorze państwa, 
w przeciwnym razie na kruchych stoją podsta- 
wach. Zresztą państwo pragnąc sobie zapewnić 
potężne nazewnątrz stanowisko, musi dbać o we- 
wnętrzną się, którą ezerpio ze zasobnego narodu. 
btąd dzisiaj nawet się nie da pomyśleć zamach 
państwa w postaci bankructwa, jak tego próbo- 
wały za dawnych lat kilka razy autokratyczne 
rządy, rzekomo dla sanacyi skarbu; dziś już tego 
nikt nie próbuje. Wszak Niemey, których dług 
z 0-ciu wzrósł na 212 miliardów, chociaż socvali- 
styczny nimi kieruje rząd, ani razu nie wspomnieli 
o skreślenin diugu państwa, — owszem radzą nad 
tem jak rozłożyć na lata swe zobowiązania, ky 
hikt szkody nie poniósł, Co więcej! Nawet sowie- 
cka Rosya nie przeczy dlugów zagranicznych, do 
których spłacenia zmusiłyby ją interesowane pań- 
stwa. Przekreśliła wprawdzie wewnętrzne zobo- 
wiązania, ale teź przekrośliła wszelką prywatną 
własność, to jedno drugie wyrównywa. Zresztą 
państwo, jak Polska, zaciągając pożyczkę na 
ustalenie granic, na rozwój żeglugi. handlu i prze- 
myslu, na odnowę zrujnowanych gospodarstw — 
zaciąga ją na cele inwestycyjne i postępuje jak 
wzsrowy ekonomista, który mądrze użytym kre- 
dytem, podnosi wydajność ziemi, czy fabryki, 
bogaci sią sam, kładzie podwaliny powszecuntegu 
dobrohytn i ubezpiecza coraz to mocniej pewie- 
rzony sobie kapitał, 

W dzisiejszym zresztą ustroju, każdy rząd, 
któryby usilował skreślić dlug państwa, zdmuch- 
nięty wolą wierzycieli — ustapiłby natychmiast 
miejsca takiemu, któryby był wyrazem ich woli i 
zagwarantował im pretensye. 


Trzeci Maj w wolnej Polsce, 


SZCZUCIN. Jak przez poprzednie lata tak i w ro- 
ku obenym obchodziliśmy uroczyście pamiątkę Kon- 
stytucyi 8-go Maja. Dnia 2 maja odbył się w sali 
Kasy Reiffo'sona wspaniały wieczorek ku uczczeniu 
Konstyiucyi B-go Maja, urządzony przez dziatwą 
zhola dobize wyćwiczoną przez p. Rozalię Wajdo- 
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wiczówne. Dzieci szkolne wygłosiły kilka dcklaracyi, 
przypominających nam tę wielką chwilę, a chór 
dzieci szkolnych pięknie wyuczonych przez p. Julia 
Pudiówne odśpiewał ślicznie wiązankę pieśni pol 
skich dostosowanych do cbeenych czasów. Grunto- 
wnie opracowany referat o Konstytucyi 3-go Maja 
wygłosiła p. Wajdowiczówna. 

Wreszcie odegrano sztuczkę pt. „Patrz Kościn- 
szko na nas z nicha“, zmienioną nieco stosownie do 
obccnych czasów. Na początku zaś, w przerwach 
i na zakończenie wicczorku grała dęta muzyka 
szcznciiska. Na drugi dzień 8-g0 maja odbyło się 
w kościcie uroczyste nabożeństwo, a po nicm pors- 
nek dla dzieci szkolnych. Dzień cały upłynął spokoj- 
nie i poważnie, zrać bylo, że to święto narodowo. 

BIECZ, w pow. Gorlickim. Rocznicę, tej drogiej 
srcu każdego Polaka pamiątki, Konstytucji 8-go 
Maja, która nadawała wolność ludowi włościariskie- 
mu i brała go pod opiekę prawa, obchodzilismy tutaj 
uroczyście. s 

Dnia 2 maja o godz. 10 rozpoczęła się uroczysta 
suma, celebrowana przez tutejszego proboszcza ks. 
Boleckiego. Podczas sumy wygłosił dluższa, okoli- 
eznościowe kazanie ks. A. Cybulski. W pięknych sio- 
wach omówił, czem była Konstytucya 3-g0 Maja 
i co przynosiła ludowi włościańskiemiu, — Polska — 
mówił — mimo, że już zstępowała do grobu, miała 
takich ludzi, którzy zrozumicełi, że lud to fundament 
Polski, że w nim leży potęga i bogactwo Ojczyzny 
i dlatego nadawali wolność temu ludowi dotychczas 
uciskaucmu, w czasie, gdy o tem nigdzie jeszcze nie 
myślano. We Francyi srożyła się wówczas rewolu- 
cya, Francya pisała wówczas konstytucyc krwią 
i mieczem, a u nas w tym czasie nikt nie zginął. 
Następnie mówił o miłości Ojczyzny, przestrzegając 
przed Targowiczanami, którzy przenoszą interes wła- 
sny ponad interesa Ojczyzny. Polska upadła, bo tyl- 
ko szlachta w niej rządziła, aleby musiała też upaść, 
gdyby obcenie tylko jedna warstwa była w niej pa- 
nującą. Jak jedna galązka nie stanowi drzewa, tak 
też i jedna warstwa nie stanowi Ojczyzny. Polska 
to my wszyscy, wszystkie warstwy i stany. Na- 
stępnie wskazał na to, że naszą jedyną bronią nw 
obecne czasy jest praca i przestrzegał przed straj- 
kami. 

Po sumie wyruszył pochód z kościoła na rynck 
przed ratusz. Na przedzie niesiono Orła białego, por- 
trety Piłsudskiego, Kościuszki i Hallera. W czasia 
pochodu śpiewano „Jeszcze Polska nie zginęła” 
i „Bartoszu”. Przed ratuszem pochód się zatrzymał 
i po odśpiewaniu „Witaj majowa jutrzenko* wygła- 
sił odczyt o Konstytucyi p. rejęnt Glück. Po skończo- 
nym odczucie odśpiewano „Nie rzucim ziemi“, po- 
czzm pochód się rozwiązał. 

Tomasz Rogoziński. 

WÓLKA MĘDRZECHOWSKA ad Szczucin, 
Lat temu 10, jak obchodziliśmy pamiątkę zwy- 
cięstwa pod Grunwaldem. Obchód ten długo je- 
szcze pamiętać będziemy. Chcieliśmy teraz w wol- 
nej Polsce uroczyście obchodzić pamiątkę Koń- 
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siytucyi 8 maja. Wszystko złożyło się jak: 2 
lepiej. Ludność wadowana wiadomością 0 uro- 
czystości, już w sobotę do niej się przygotowała. 
Na drodze do kapliey ustawiono dwie bramy try- 
uufalne, kaplicę ustrojono, poza nią zaś, którędy 
mial iść pochód, ustawiono jeszcze jedog bramę, 
a olej pod Jasem“ mownicę, pięknie przybrana, 
Widać bylo, że lud zdaje sobie sprawę i rezumie 
dobrze donioslość ehwili. W poniedziałck rano 
Panderya w slrojach krakowskich wyjechała do 
gościńca po księdza katochetę i wraz z nim ze- 
jochała pod kaplieę. W kaplicy odprawiła się uro- 
czysta Msza św., podczas której grał ślicznie na 
trąbce Orszulak, a p. Stanisław Ry czek na skrzyp- 
caech, dzieci zaś szkolne wyćwiczone, śpiewały 
pieśni. Po Mszy św. słyszeliśmy piękne kazanie 
palryotyczne nawołujące nas do miłości ojczyzny, 
a po kazaniu rozpoczął się pochód wśród śpicwu 
pieśni patryotycznych. Pod lasem z mownicy 
przemówił iadnie p. kierownik Stanislaw Ryczek, 
3 ‘'kecutujae, że tylko zgoda i miłość wszystkich 
stanów zaprowadzi nas do szczęścia. Nastąpiły 
spicwy I deklamacye dzieci szkolnych. przeniówie- 
nie Wadasa i zucwu deklumacyc. Wreszcie od- 
śnięwaniem roty ..Nie rzucim zieni* zakończyła 
się uroczystość. Lud licznie zebrany dawał Świa- 
dceiwo, że wie, co to Polska, że nie da się ba- 
iammucićj a był tu lud nie tylko z Wólki, ale 
tukże ze Skrzynki, Radwana i pobliskich wsi. 
Oby tylko miłość wzajemna nas iączyla! Tym, 
RA nam zgotowali taka „piespodziankę, zasy- 
ławy serdeczne „Bóg zapłać 


Korespondencye. ~ 


ZTARNOWA. Slawctna gospodarka maągistratuwy- 
+ niencutralitym mieszkańcom Tarnowa, jak to po- 
Niadają, bokiem. D Niektórzy złożyli jeszeze w jesieni 
sł sułego roku w magistracie p'eniądze na ziemniaki, 
a ponieważ w zimie zmarzniętych ziemniaków brać 
nia chcieli, więc pieniądze ugrzęzły w magistracjiej 
Hay ie i nie można ich w żaden sposób stamtąd wydo- 
iLyć. Pan kasyer zwodzi-ludzi, każe im wciąż przy- 
chodzić później, bo pieniędzy niema, a co najte- 
kawsze, ra ziemniaki z wiosenny ch transportów ka- 
(że tym, których pieniadze więzi, wpłacać nowe kwo- 
ty gotówką, jak gdyby tamto wpłacone w jesieni zu- 
pelnie przepadły. Pytamy tedy świetny magistrat, 
gak długo jeszcze będzie drwił z biednych ludzi, jak 
diugo jeszeze będzie obracał cudzymi pieniądzmi? 
Możoby ojcowie miasta zapytali o to p. kasyera. 
„Zamykać i zasypywać studnie!* — taki ukaz wy- 
Szedł swego czasu z kochanego makistratu, a miejska 
straż bezpieczeństwa pilnowała z pilności gedną le- 
pszej sprawy! skrupulatnog o wykonania, tego ukazů. 
mamy z tego rozporządzenia taka pociechę, że gdy 
iwodociąg odmówi posłuszeństwa (co się mu dość 
często zdarza), to jestęśmy w Tarnowie bcz wody 
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i wypadałoby jej chyba zaczerpnąć ze schluđnego 
i wonnego Watoka. Co się wtenczas dzieje koło siu- 
dzien, które się udało uratować przed nieubłągaryma 
w zamykaniu stróżem be :zpieczeństwa, uie łatwo to 
opisać. Napatrzelśmy się temu niedawno, gdyż dnia 
33 maja wskutek pęknięcia kotła w mon wa- 
dociąg znów stanął. Wybuch, jaki wówczas powstał 
w clektrowni, wstrząsnął calom m rade przyprawił 
iednego z robotników o utratę negi i liczne rany, 
spowodował w urządzeniu znaczne szkody i pozha- 
wił mieszkańców miasta na kilka dni wody i światła. 

Pod adresem Folskicj Kasy pożyczkowej w Tar- 
nowie kierujemy apel, by wymiany pieniędzy srchr= 
nych i zagranicznych dokonywała jakoś sprawniej 
i prędzej, by w tym cel albo personal urzędniczy: 
powięk=zono, sibo: biegiejszych ludzi do tego przy- 
dzielono. Ludzi, którzy muszą eałomi godzinami cze» 
kaé na zmanę dolarów, popycha się przez tę niv- 
sprawność w objęcia lichwiarzy żydowskich, a skarb 
polski naraża się na szkodę. Mówią także, że się tan: 
przy wymianie cieszą protekeyą żydzi. Smutnaby to 
byla rzecz, jeśliby się okazała prawzewą. 

Mimo kczwodzia i ciemności, radowalśmy się ser- 
dccznie z Żżydaani z przyznania im Palestyny przez 
konferencyc pokojową. Nasze żydki cblepiiy z tej 
Gkazyi mury afiszami, urządzają zebrania i modiy 
dziękczynne. A tu podobno to cale odzyskanie Pah- 
styny to jedna wiełka nie szopka, tylko szopa, bo 
jest to tylko pozwolenie żydom na przesi iedlenie się 
do Palestyny, które innem rozporządzeni em znacznie 
ograniczono. A szkoda. bośmy się cieszyli, że Wszysi- 
kie żydki do tej ziemi obiecanej wyjadą i już mit- 
lismy wnosić prośbę do rzą:lu poskiego, by wyjeżdźa- 
jącym na stałe do Palestyny dał wolne bilety jazdy 
koleją, a możebyśmy ich vaąawet z muzyką odprowii> 
azili. Może sią namyśslą. Czekajmy! 

ZABAWA kojlo Radlowa. (Precz z karczmą!y 
Rada gminna w Zabawie, powiat Brzesko, na posie- 
dzeniu cdbytem w dzień Zwiastowania Najśw. Maryt 
Panny, t. į 25, maren ADŻOsr., powzięła jednoglośnie 
na wniosek naczelnika gmiuy Tomasza Pechroniu 
uchwałę, aby wnieść prośbę do starostwa w Brzeska 
o zupełne zniesienie koncesyt gospodnio-szyukarskicj 
w parafii Zabawskiej. — „karczmy we wlasnej gmi- 
nie nie cheemy, nadto sprzeciwiamy sią stanowczo 
cadaniu koncesyi szynkuwkiej konukolnick w gni- 
nie Wał Ruda, parafia Zabawa”. - 

Uchwałę powyższą podpisali: Tomasz 
wójt, Jędrzej Hanck, Stan. Putala, Fr. Dzik, drób 
Dzik, Jan Piątek, Józef Soth, Józct Lechowicz, Jan 
Los, Jakób Tkaczyk, Jan Dzik, Fr. Lechowicz. Mi- 
chał Holysz. Jędrzej Halastra, Paweł Pochroń, Józch 
Jagiełło, Jędrzej Wijuczka, Szczepan Woźniak. 

Uchwałę taką samą pow ziejo w tym samym dniu 
Rólko rolnicze w Zabawie i postanowiono wspólnie 
z gminą Wał Ruda wysiać dcputacyę do p. slarożty, 
Spissa w Brzesku z prośbą, aby usun q jak najprędzej 
karezmę „na Rudzie” i domagać się, aby zbadał, na 
jakiej podstawie żydówka Itta Goldberg szynkuje na~; 
dal, skora z powodu pekatnego szynkarstwa w r.i 
1916, jakoteż po przeprowadzorych dechodzęnią kg 
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lokal przeznaczony na wykonywanie przemysłu, oka- 
zat się zupełnie nie odpowiednim, wskutek czego sta- 
rostwo odebrało Goldbergowej uprawnienie na sprze- 
daż piwa, wina i miodu. 

Dnia 26 marca b. r. pojechali w deputacyi do p. 
starosty T. Spissa z gminy Wał Ruda p. Karo! Scho- 
Tavi zarządca lasów, Jan Puskarz i Mackj Głowa, 
z Zabawy zaś Antoni Nędrzyk; delegaci wręczyli 
trzy pisma z uchwałami dwóch gmin, t. j. uchwaię 
caiej gminy Wał Ruda ze 120 podpisami, uchwałą 
Rady gmienej w Zabawie wyżej przytoczoną i n- 
cnwalę Kółka rolniczego w Zahawie — Zdarcu i Pod- 
main z GO podpisa mi. Koni dla delegatów użyczył 
jeziuteresownie i ochotnie ogspodarz Jan Puskarz ze 
SŚmiclany, za co należy się mu uznanie i wdzięcz- 


sma wrQczono samemu p. staroście, który przy- 
rzekł sprawę po myśli uchwał obydwóch gmin zała- 
wić i karczmę znieść w gminie Wal Ruda. Jednnko- 
woż miesiąc cały już mija, a odpowiedzi doczekać 
kię nie możemy, z tego powcdu tą drogą przypomi- 
namy tę sprawę p. staroście, wołamy i wołać nie 
przozlaniemy: Precz z karczmą! 

Cd Redakcyi. Może pe ostatniej pehwale sej- 
mowej, wprowadzającej znaczne ograniczenia 
w sprzedaży alkoholu, uwzględni prędzej p. starosta 
brzeski życzenia gmin w tym wzgłędzie i cofnie swój 
slawetny konkurs na karczmy, ogłoszony zaraz po 
obj:ciu urzędowania w powiccie brzeskin. Z tego 
lLonsursu wynikałoby, że powiatowi brzessiemu nie 
już, wedlug zdania p. starosty, do szczęścia nie bra- 
kuje, prócz karczm. Tymezascm mieszkańcy powiat 
wciają o pomoc dla rolnictwa, o żywność dla bieda- 
ków, którzy już od dawna głodem przymierają. A tu 
sie ih karcznami uszczęśliwia. Nader smutna to 
veocz, że za polskich rządów lud musi fermslng walkę 
toos yć z polskiemi władzami, narzncającemi wsi nery 
pijachie, rozsadniki rozpusty i wędzy. Jeżeli nam 
jodnak tę walkę narzucono, to powinniśmy ją toczyć 
aż do zupełnego tryumfu i zwycięstwa. Precz 
a karczmą! Preez z pijaństwem! Górą Zabawiacy! 

RYGLICE p. Tarnów. Już rok mija, jak opuścił 
naszą parafię ks. W. Mróz. Przypominają nam się 
często jego nauki i wskazówki, a jedyną wdzięczno- 
ścią, jaką mu możemy okazać, sąnasze modlitwy. 

Po odjeżdzie ks. Mroza przybył: do nas ks. Jan 
Jaqiclka, który z wielką gowliwością stara się o do- 
hro naszych dusz. Niedawno zaczął pracę nad nami, 
a już mamy mu wiele do zawdzięczen'a. Prosimy więe 
Boga, aby mu dał wiele sit i zdrowia do dalszej 
pary. 

Gdy wojna szalała w naszych stronach, podczas 
drwazyi wojsk rosyjskich jedynymi opickunami na- 
szymi byli księża, jak przew. ks. proboszez Wyrwa. 
Gdy dziś choroby, nawet zaraźliwe wśród nas pa- 
nuin, żaden z owych krzykaczów, co na księży wy- 
gudlją. nie troszczy się o lekarstwa dla biedaków, 
Nie edwiedzi chotego, ale księża z narażeniem swego 
Hia spieszy tam chętnie i bczihierósownie. Cóż więc 
dziwnego, że kochamy naszych kapianów. Drogą 
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nam jest nasza Ojczyzna i Wiara św., bo wiemy, że 
na wierze św. ufundowana jest potęga Polski i szczę- 
ście każdego człowieka. Nie pozwolimy sią kałamucić 
tym, którzy powoli podkopują naszą Edig noe” 8, sieją 
niechęć do duchowieństwa, a w końcu prowadzą nas 
do niewiary i zepsucia. A. J. 
SIETESZ w Przeworskiem. Bardzo nas to cieszy 
że w Poniedziałek Wielkanocny przyjechał do nas p. 
Załasiński i peuczył nasze Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskiej, jak się mają członkowie kształcić, by byli 
pożyteczni ludziom i Ojczyźnie. Miał także przemowi 
do dziewcząt i kobiet i założył u nas Stowarzysze- 
nie dziewcząt, do którego się wiele czionkń wpisało. 
Wieś naszą nawiedziło wielkie nieszczęście, bo 
w nocy 2 2 na 3 kwietnia b. r. spaliły się 4 gospo- 
darstwa. Pozdrawiam Szan. Redakcyę i wszystkieł 
Czyletników „Ludu katol“. Czytelnik, 


Rozmaitości. 


Kalendarz na maj 1920 
(od 16 do 22 maja) 


6 po S po W. Jane 
Paschalisa 
Feliksa 
Piotra Cel. 
Bernardyna 
Heleny 
Julii 


ana Nep. 


25 proc. posiadanej pożyczki autsryackiej można 
oddawać na pożyczkę polską, Na posiedzeniu komi- 
syi skarbowo-budżetowej przyjęto projekt rządowy: 
w sprawie upoważnienia posiadaczy austryackiej po- 
życzki państwowej wojennej do zaliczenia częścowo 
tych pożyczek do wysokości 25 procent na rachunek 
pożyczki polskiej. 

Diugotermineowa pożyczka państwowa wolna bę- 
dzie według projektu ministerstwa skarbu od przy- 
szłej jednorazowej daniny majątkowej, której zażą- 
da państwo polskie od obywateli. 

Polska kasa pożyczkowa puściła w obieg do 20 
kwietnia br. 14,447,000.0600 marek bamknotów. 

100 i 590 rublówki carskie na pożyczkę państwa: 
wą. Ministerstwo skarbu wydało rozporządzenie do- 
puszczujące przez pewien czas aż do odwołania 100 
i 500-rubłówek carskich na pożyczkę państwową po 
kursie 216 mk. za 100 rubli. 5 

Pogadanga pszczelarska na temat: „Rojo szłu- 
cezne* odbędzie się dnia 15 bm. w sobotę o godz. 6 
wieczorem w sali Rady powiatowej w Tarnowie, na 
która uprasza P. T. Pszczelarzy Wydział Tow. pszeze- 
larskiego w Tarnowie. 

Kościół katolicki zajęty przez husytów. Bojówki 
czeskie, w porozumieniu z komisyą administracyjną 
czeska, zajęły kościół katolicki w Rychwałdzie na 
rzecz czeskich husytów. Przedtem usunięto z probo- 
stwa proboszcza, obecnie wypędzono wikarego. Nie- 


siychamy ten gwałt wywołał wśród ludności polskiej 
niedające się opisać oburzenie. 

Czy wolno siać tytoń? Na liczne pytania w tej 
sprawie odpowiadamy: Minister skarbu odpowiedział 
niedawno posłom pytającym się go o to, że nie nie 
wie o okuln'ku zakazującyn siania tytoniu i że on 
sam zasiał sobie grządkę tytoniu na własną potize- 
bę. Generalna dyrelkcya monopolu tytoniowego przy- 
rzekła wydać telegraficzny ekólnik zabraniający 
niszczenia roślin tytoniowych. W tym roku welno 
więc siać tytoń na własną potrzebę z powodn braliu 
tytoniu podobnie jak w roku ubiegłym i żadne wła- 
dze skarbowe nie mogą z tego powodn pociągać 
nikogo do odpowiedzialności. Sprawa monopolu ty- 
toniowego będzie ustawowo załatwiona w Sejmie. 

Pomnik Ojca św. w Konstantynopolu. Jedyny 
wypadek w historyi — to wzniesienie pomnika pa- 
pieża Benedykta XV. w Konstantyncpolu. W uro- 
czystości wziął udział świat muzułmański i izraelici 
w uznaniu dla akcyi dobroczynnej Papioża w czasie 
wojny. Pomnik wyobraża Papieża z ewangelią w ręku. 
Na cokole widnicje capis: Dobroczyńcy narodów bez 
różnicy narodowości i religii — Wschód. 

Pumysłowy i wsaecumceny posel Z Kolbuszo- 
wej donoszą do „Ilustrowanego Kuryera Codz.', że 
odbył się tam niedawno polityczny wiec p. Okonia, 
na którym tenże plótł smalone duby na temat hudo- 
wy kolei w pow. kolbhuszowskim w ten sposób, by 
każda wieś miała swoją stacyę osobową. Nie poprze- 
stał jednak na tem cny demagog, jeno mówił dalej: 
„Ja wam w Sejnic — jeżeli będzie potrzeba — wy- 
budować każą teki most. jakiewo nawet w Ameryce 
niewa... 

Po tych słowach odzywa się z pośród słuchaczy 
nieśmiało jakiś głos: 

W powiecie kolbuszowskim niema przecież rzeki... 

A na to poseł niezbity z tropu mowi dalej z za- 
pałem: 

„To ja wam w Sejmie i rzekę przeprowadzę”... 

„Przeciwtyfusowe* wesełe. Na cmentarzu żydow- 
skim we Lwowie odbył sie w niedzielę dnia 18 kwie- 
tnia br. ślub dwojga sierót majacy według zabobon- 
nych wierzeń ciemnych mas żydostwa zwalczyć za- 
razę tyfusu plamistepo (-), Na czele „komitetu“, urzą- 
dzającego ten ślub, stali dwaj rabini, jeden z Oleska, 
drugi z Brzeżan, zaś młoda parę nołaczył rabin z Po- 
morsan, ponieważ postępowy rabin lwowski, dr. Gut- 
mann, odmówił udzielenia ślubu. Wezwani, obwiesz- 
czeniami żargonowemi, rozlepiopemi na murach mia- 
sta, zbiegli się na to niczwykłe widowisko żydzi z ca- 
łego Lwowa, a nawet z okolicznych miast. © miejsca 
w tramwajach staczano wprost boje, a przestrzeń 
przed cmentarzem zamieniła się w plac jarmarczny, 
gdzie „gościom weselnym“ sprzedawano rozmaite 
przysmaki. Z powdu upału największem powadze- 
{niem cieszyły się „lemoniadki*, czerpane z ogrom- 
nych baniaków. Na cmentarzu „panowie komiteto- 
wi“ zajęli miejsca przy stolikśch i zbierali datki dla 
młodej pary. Podobne zehrano kilkadziesiąt tysięcy 
koron. 
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Na fundusz plebiseyiowy. Parafia Nowo Rybi 
103 Mk. 10 fen.; ks. Wład. Debrowolski, proboszcz 
w Nowem Rybiu 32 Mk. 80 fen.; Dochód z uroczy 
stego poranku dziatwy szkolnej w Szczyrzycu 15% 
Mk. 20 feuigów. f 

Na katciicki Sekretaryat robotniczy w Tarnowie: 
Ks. Mieczyslaw Trojnacki 28 Mk. 

Na furdusz prasowy „Lidu katol.“ Tomasz Pie» 
ehota z Trzęsówki 9 Mk.; ks. prob. Kozak z Dorze= 
cina 100 Mk.; ks. Osmólski 70 Mk. 3 


Kurs pieniędzy na gieldzie w Krakowie: 


w dniu 7 maja 1920 r. m 

100 Marek niemieckich . « » e s = e e 450 — Ku 
TO Rabi carskich „, 20 a e me e o. o B20 R 
LFrank fradeaski © śm e e e Ów SEO 
1 Dolar amerykański o « 2 » ere e » 265— Ka 
100 Lei rumuńskich o o s e a o e e « AB5— RK” 
"zd: „Mod pas O 


100 Korón czeskieh 


ODPOWIEDZI REDAKCYT 


Bronisława Oiekszowiez, Lubliea, pow. Jasio. Ko- 
respondencya z Lublicy była umieszczona w nume- 
rze 15 „Ludu katol.“ z 11 kwietnia br. Chyba że 
o inną chodzi, ale innej nie otrzymaliśmy. — Adam 
Chmura, Muszyna. Poseł Matakiawicz upominał się 
o to u ministra skarbu. Paczki do 6 kg. zwolniona 
na jego interweneyę od cła. Z Tamowa rozsyłają 
je teraz o wiele prędzej. — Andrzej Sujdak, Wola 
Wielka. W sprawie werbunku robetników do Fran- 
cyi trzeba się porozumieć z Urzędem pośrednietwia 
pracy w Tarnowie, ul. Krakowska 12. — Młody Czy- 
tełnik z Uszwi. Sedalicye są po większych miastach 
i to osobne dla starszych, a osobne dia młodzieży. 
W Brzesku jest np. Sodalicya studentów. O ile pan 
przebywa w domu, to należenie do Sodalieyi w mic- 
ście byłoby trudne, bo na zebrania nie możnaby uczę- 
szczać. Trzeba się wpisać do jednego z bractw ko- 
ścielnych, jakie jest w miejscu, — Jeden z Czytelni- 
ków z Wiercan, Jeżeli skarga prawdziwa, trzeba się 
było podyisać. Z nicpodpisavych nie możemy korzy- 
stać. — Leon Antosz. Kasina wielka. Sprawa ta, o ilo 
prawdziwa, nadaje się raczej do sądu, a nie do ga- 
zety. — Szyuwałdzianka. Niepodpisane korcsponden- 
cye wędrują do kosza. — Anna Iskierka, Międzybro- 
dzie kokbiernickie i Siały Czytelnik ze Skrzyszowa, 
Zwxóció się do Urzędu pośredn. pracy w krakowio 
luh w Tarnowie. — Józef Wincztwa, Trzeiniec. List 
odesłaliśny posłowi ks. dr. Lubelskiemu. Wzm'an- 
kowanego mtykułu nie otrzyynałiśmy. — Wielebny 
ksiądz Krajewski, Koniemłoży. Życzeniu uczy- 
uiliśmy już zadość w jednym z poprzednich nu- 
merów. — Adam Koział, Woła rzędz. W sprawie syna 
trzeba napisać do Czerw. Krzyża, Warszawa, Nowy, 
Świat nr. 72. i ; 
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TABELKI zamiany koron na marki Í odwrotnie mo- 
ża nabyć w Rędakewi „Ludu Katolickiego“ po na- 
deslaniu 1 Kor. za egzemplarz, 
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EDYKT ŁICYTACYJNY. Dnia 14 maja 1920 r. 
o pa 9 przed polučnicm cdbedzie się w tut. 
, biuro nr. 6, dobrowolna publiezna sprze- 
dż Budy! U pozostałego w spadku po śp. Kata- 
rzynie Šmolenio we jleżacego w gminie i ezn- 
wałd. Budynek ten stoi na obey m gruncie, składa 
sią z dwóch izb, sieni i komory, kryty dachówk: 1: 
„wszystko w b. dobrym stanie, ma on być w 3-ci 
ty zodnięc ch po licztacyi z gruntu tego usunięty. 
Sąd ońęi owy w Tarnowie, 
Oddział I. dnia 26 kwietnia 1920 r. 


WŁAŚCICIEL większego Inb mnieiszego majątku 
ziemskiego w Małopolsce (w Galicyi) możo bez pogre: 
dniclwa jak najkorzystniej sprzedać swą posiadłość. 
„Miroscwać: „Grunt* Tarnów, skrytka pocztowa 36. 
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RAZ DO SPRZEDANIA DOM (8 pokoi i ku- 
5 w Bochni, blisko dworea; do domu należy 
mórg dobrej roli. Zgioszenia do Administracyi 

pod Ńr. 100. 


DO SPRZEDANIA REALNOŚĆ 9 morsgowa wraz 
z budynkami gospodarezemi w Tarnowie, Stru- 
sina, ul. Klikowska 687. 


OSOBA W ŚREDNIH WIEKU, znająca się dobrze 

na kuchui i gospodarstwie doniowem, AMUSAWE 

warunkami zrodzinnemi, przyjmie chętnie posadę 

na plebanii w Malopolsee lub w Król. Kongreso- 

wem. Zgłoszenia pod K. 5. do Administracyi 
„Luca kawlicziego 


KUPIE SPODARSTWO od 10 do 20 morgów 
z żywym i martwym inwontarzem i dobrymi bu- 
dynkami, Zgłoszenia Przy juuje Administra Cu 
„Ludu katoliekiego. 


MŁOCARNIA z kieraiom i pasami rzemicnnymi, pra- 
iwio nowa do sprzedania. Omłot dzienny 20 —40 kup. 
Zgłoszenia pod: Jan Zuber, Radtów. 


OSOBA W ŚREDNIM WIEKU, umiejąca dobrzo go- 

tawać i prowedzić gospodarkę domową, paszukuja 

posady gospodyni, najchęt niej na plebanii, Zgtosze- 

nia pod K. M. poste rest. | Wola Rzędzińska kolo 
Tarnowa. 


POSZUKUJE SIĘ KUPNA GOSPODARSTWA od 
10 do 20 moigowego a żywym i martwym inwonta- 
raem i dobrymi budynkanii, przy wysokiej wpłacie. 
Zułoszcenia pod N. 230. przyjmuje Admiuistracya 

„Ludu Katol“. 1 
POTRZEBNY ZARAZ ORGANISTA, obeznany. 
z prowadzeniem chóru, móglby objąć funkeye sekro- 


tarza gnunnego ewentualnie dyrektora składnicy 
kólka rolniczego. — Zgtoszenia do komitetu 'ko- 
ścicinego w Szczawnicy. we 


Udpowiedzialny redaktor: Ks. Dr Franciszek Paryło. i 
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Niemieckich wyrobów już wcale nie potrzeba, kiedy 
od roku 1885 istnicje w krąju naszym odznaczony 
medalami ziotymi i srebrnymi na wystawach krajow, 


Zakład rzeżty artystycznej 
wajelech Samek w Bochni 


wykonuje figury świętych, ołtarze, farelrony z drze- 
wą w każdym stylu i wogóle wszelkie roboty izeź- 
biarskie. — Figury świętych przy drogach z kamica 
nia, marmuru i granitu; przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i naprawy. Wyrobami swemi nie tylko do: 
równuje zagranieznym, ale pod wielu wzgiędami 
tamte przewyższa, o czóm Świadezą setki otrzyma- 
nych za wykonane prace podziękowań od PT. Du- 
chowieństwa i PT. Arehitektów,—2 całem zaufanicia 
należy zwrócić się do toj firmy z zamówieniami, 


kajniękniejszą czdabą kaźćoga pomieszania kałolickiega 


jest bezw atpienia 


ASRCEI ała aglia wraz z finerą $w. Rodziny paria w. 


Kaplico ię w nadzwyczajnie starannem i pięknen 
wykończeniem, wysoką 60 centymetrów i szeroką 48 A 
tymetrów, poszła się każdemu 73 marek poisk ici pałac. 
bez wszelkich dalszych opłat. 

Ponieważ czysty dochód ze sprzedaży tych kapta 
przeznaczono na resiauracye kościoła i ochronkę sierói, 
polskich w Bolcchowie, przeto za nabywców i ich rozi- 
ny, w celt uproszenia szczęścia i błogosiawieństwii od- 
prawione bedą corocznie dwie Msze święte bezpłainie. 

Kaplicę t% wysy yra poprzedaiem nadesłatiom nam ralezyla- 
ści z góry, a kto: 2 4 tych kaplic, niechaj 
roda nam swój cys w hwog | marek polskich — 
tema pożicmy | c będziemy za jego kuh 


Adros: Ki, yrGb, skied i manngi obrazów, Bolcekśw, Mas 
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Nowa otwarty skład wszelkich materyałów () 
budowlanych i wyrodów betonowych a 
poleca po najniższych cenach: wapno dwu- f 

łelnie gaszone, gins węgierski, szuter, glinę, 
cegły iiurowe i ogniotrwałe, które na ranio 
są jnż na składzie do nabycia °“ 


w Tarnowie, przy ul. Klikowskiej L. C= 


Równocześnie przyjmuje się zamówienia wa- 
gonowe na różne inne materyały budowlane: f, 
deski budulec, cement, dachówkę i narzędzia E) 
jako to: taczki, kilofy, łopaty i i p. k 
3 Tarnów, 17 marca 1i20. 
i Inżynier Architekt 
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Wydawca: Związek katolisko- ide W, 


Czcionkami drukarni „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem Romana Forka ` 


